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Rocznik XVI 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


| rocznie: półrocznie : || kwartalnie: || miesięcznie 
W miejscu . , . . « . . . ., 16zł wa | 8 zł. w.a. | 4 zł. wa | 1 zł. 35 et. 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 207 a KOSZ", <A I s 
w Fistwie Niemieckiem . . . . % , Aż: k A i a = 


Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyii innych krajów 28 , 3 | lie" A 08. a 2 „ 35 , 
Pejedynozy nmner kosztuje S ot, z przesyłką pooztewą 10 ot.: — we Lwowie w Blurze 
dzionników A. Olszewskiego ni. Kilińskiego 2 | Piona, ul. Karolin Lndwika 9, do nabyola pe 8 ot. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. A 
List» s pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
pyłsć franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 1%. 
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Prenumeratę przyjmują: 
samiejzscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco» 
wą : Administtacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej. Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Za,miejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwer 
wie Ludwik Plokn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy 
slu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
glor (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Rerlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societć Mutualle de Pu 

blicitó A. Lorette. directeur, Rua Caumartin 61. 
Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane p» 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pue» 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załącunikki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkulsrze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za Genę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm. 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne Odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye. wymie- 
mone w nagłówku dziennika. 


E AURORA ET REP 


Kraków, | czerwca. 

Pod grozą ciężkiej odpowiedzialności rządu 
zarówno, jak króla Jerzego odbywają się pertra. 
ktacye pokojowe między (recyą i Turcyą. 
Wojna skończyła się tragicznie dla Grecyi; 
gorszego wyniku nawet pesymiści przewidzieć 
nie mogli. Armia grecka okazała nieudolność 
podziwu godną; Żołnierz niekarny, źle wyćwi 
czony, wodzowie bez fachowego wykształcenia, 
złożyli się na całość, która na długie ezasy 
hańbą okryje oręż grecki. A przecież nie kto 
inny wywołał tę wojnę, i to mimo wszelkich 
ostrzeżeń ze strony Europy, tylko rząd grecki. 
Więc nietylko oręż grecki, lecz i dyplomacya 
tego państwa ponosi klęskę sromotną. 

Trudno zaiste, mając do wyboru tureckich 
Azyatów, których panowanie w Europie wstyd 
jej cywilizacyi tylko przynosi, i cieszących się 
zaraniem wołności Helenów, nie sympatyzować 
z ostatniemi z nich, jako z narodem, Który 
świetną mając tradycyę, z wiekowej podnosi 
stę niewoli i woła przed Światem, że narody 
nie giną tak łatwo w powodzi wypadków i 
przewrotów dziejowych. Ale właśnie dla tego, 
że sympatye zbliżają nas do narodu greckiego, 
oburzać się musimy na niesłychaną lekkomyśj. 
ność jego rządu, z jaką zaryzykował 1 na 
jednę postawił kartę wszystko, co dotąd kraj 
zdobyć mógł dla siebie. 

Grecya wogóle nie miała szczęścia do pomy- 
słowych i... nezciwych rządów Król Jerzy albo 
wybrać nie umiał sobie doradców, albo znależć 
nie mógł takich, którzyby kraj wprowadzili na 
tory rzetelnej, dobrej gospodarki. aans 
bankructwa finansowego przed całym światem 
przez niewypłacalność wobec zagranicy, zdy- 
skredytować musiało Grecyę w całej Kuro- 
pie. Państwo, czujące swą godność i zasób sił 
żywotnych, nie puszcza się chyba na śŚliskre dro- 
gi „lekkomyślnej krydy*. Cóż dopiero mówić, 
gdy tosamo państwo, które głosi bankructwo 
swoje i nie wypłaca wierzycieli, wyrywa się na- 
gle z rozpoczęciem wojay! ięc najwidoczniej 
Grecya znalazła sposób na zdobycie funduszów, 
tylko zamiast użyć ich na zrestaurowanie kre- 
dytu państwa i jego ekonomiczne wzmocnienie, 
chciała olśnić Europę manewrem wojennym, do 
żadnego w gruncie rzeczy nie prowadzącym 
celu. 

Pokazuje się dzisiaj, że wydatnej pomocy; 
ani pod względem finansowym, ani pod wzgle- 
dem militarnym, nie miała Grecya przyrzeczo- 
nej przez żadne z mocarstw europejskich. Więc 
skądże znalazły się fundusze na prowadzenie 
«0joy? Jedynie możliwy jest tutaj domysł, że 0- 
"ukiwano kraj i zagranicę fałszywemi budżetami, 
„e zamiadt pracować nad ekonomicznem podnie- 
Bieniem państwa, po cichu przygotowywano się 
na wojnę, która odrazu miała zdobyć to, co 
drogą usilnej i skrzętnej pracy wywalczać na- 
leżało. Jeżeli zaś łudzono Grecyę nadzieją po- 
mocy z zewnątrz, to rzeczą uczciwych i rozwa: 
żnych mężów stanu było obliczyć się z siłami 
własnemi i z tem, co przyrzekano, i do wyniku 


Deoty ma. 


(Dokończenie.) 


Dotychczas Deotyma ze swego zamiaru Wy- 
wiązała się częściowo zaledwie. Najpierwszym 
w tej mierze był „Lech* (1859), gdzie poetka 
chciała wystawić nietylko założenie państwa, 
lecz także jego zasadnicze idee, jak Je w owych 
czasach, gdy Deotyma „Łuka“ pisała, formuło- 
wano. Drugi tom „Polski w Pieśni* obejmuje 
trzy utwory nierównej objętości i wartości. Naj. 
lepszym jest krótki rapsod p. t. „Walka olbrzy- 
ma“. Obraz Słowian, oddanych tolnictwu 1 ple- 
śni, jest zapewne jednostronną sielanką, opartą 
na opowiadaniu jednego z historyków bizantyń- 
skich, ładnie wykonaną i dopełnioną rysem dziel- 
ności tychże Słowian w obronie siedzib własnych. 
Mniej piękności zawierają w sobie: „Wyszymir* 
(w dziesięciu sporych pieśniach) i „Dwunastu 
wojewodów“. W „Wyszymirze* chciała odmalo- 
wać potęgę niorską Lechitów za czasów tego 
legendowego księcia i użyła ku temu t. zw. 
machiay cudownej, t. j. świata nadzmysłowego, 
wdającego się w sprawy ludzkie (bogini Wisły 
zakochanej w pięknym pasterzu, obdarza go cu- 
downym żaglem, by odniósłszy zwycięstwo nad 
Duńczykami, mógł zostać księciem). W „Dwu- 
nastu wojewodach* mamy obraz zamieszek w 
Polsce z powodu niezgody jej naczelsików, z po- 
między których szlachetnością i dzieluością od- 
znacza się Krakus. O tym legendowym bohate- 


tych obliczeń zastosować swoje postępowanie. | Dobrowolski, pomocnik i kreatura Apuchtina.|i pod oczy podsuwa. Toż i teraz już pod sa- 
Tymczasem puszczono się na bystre wody awan- | Rzeczywiście nie się jeszcze dobrego nie stało: 
turniczej wyprawy na Kretę i jakby na urągo- kupy błota i smieci w służbie oświecenia, za- 
wisko, przed skoalizowaną Europą potrząsano duch więzienny w szkołach, nadużycia pod fir- 


krwawą chustą wojny. 

Już tedy na dnie tego postępowania było proste 
szałbierstwo polityczne, nieuczciwość, oburzają- 
ca w najwyższym stopniu, a bezmyślność tam, 
gdzieby nieuczciwości zarzucić nie można. W 
drodze pokojowej bowiem mogła Grecya, w 0- 
beczych stosunkach, zyskać bardzo wiele, — 
gdy nawet zwycięska wojna żadnych nie dawa- 
ła jej zdobyczy. Gdyby nie wyprawa Vassosa 
do Krety, bardzo być może, iż zarząd tej wy- 
spy dostałby się Grecyi. Gdy natomiast wypo- 
wiedziano wojnę niejako całej Europie, to pe- 
wną było rzeczą, że mocarstwa nie pozwolą 
Grecyi na zwiększenie terytoryum nawet o piędź 
ziemi. Więc pocóż było rozpoczynać wojnę, 
zwłaszcza gdy się należycie do niej nie było 
przygotowanym ? Dynastya i rząd powołują Się 
na opinię publiczną, która do wojny parła Dzi- 
siaj pokazuje się, że tę opinię właśnie 
rząd rozbudził irozdmuchał, aby na- 
stępstwa wojny złożyć na barki narodu i kraju. 
To wyższego rządu szalbierstwo, którego Gre- 
cya pada ofiarą. ' n 

A teraz wytwarza się kwestya doniostej na- 
tury: w jakim stopniu odpowiedzial- 
ną będzie za to wszystko korona 
wraz z rządem w państwie koRstytu- 
cyjnem,jakiem jest Grecya? Oba te 
czynniki wyrządziły krajowi krzywdę, z jakiej 
przez pół wieku nie zdoła się otrząść. Czyż 
parlament zdobędzie się na odwagę i pociągnie 
do odpowiedzialności sprawców zbrodni, jakiej 
rozmyślnie, dla dogudzenia kaprysowi i ambicyi, 
dopuszczono się na organizmie narodu i pań- 
stwa? Pod względem konstytucyjnym jest to 
kwestya ważna, a w interesie idei konstytucyj. 
nej leżałoby, aby przed całym światem ponieśli 
karę zasłużoną ci, co narzucają się narodowi i 
państwu na przywódców, a nie mają dość sił i 
uczciwości, aby sprostać podjętemu zadaniu. 


—mm EA m wik * 


Listy z pod zaboru rosyjskiego. 


+ 


Warszawa, 2?1 maja. 
(Pod rządami p. Ligina). 


Skończą się już wkrótce dwa miesiące od 
przyjazdu następcy Apuchtina do Warszawy. 
Ze wszystkich tych homines novi, sprowadzo- 
nych przez księcia Imeretyńskiego, Ligin naj. 
wyższą, w jego własnych oczach, posiada waż- 
ność į dla niego samego i dla nas, Polaków. 
Wygnawszy Odrazu metodę apuchtinowską wraz 
z Apuchtinem samym, nowy nasz generał-gu- 
bernator szukał umyślnie człowieka, któryby 
nam oświatę rosyjską aplikować mógł metodą 
inną, bardziej ludzką, — metodą, któraby dra- 
Żnienia, dręczenia i prześladowania polskości 
nie uważała za nakazane przez interes państwa 
1 nierozdzielne od „wielkiej idei rosyjskiej w 
tym kraju“ — oklepana formułka publicystyki 
rosyjskiej. Na dystrybutora urzędowego światła 
taką nową metodą upatrzył sobie i nam książę 
Imeretyński człowieką z wykształceniem nauko- 
wem i zaufaniem publicznem, których obojga 
brakło Apuchtinowi. Czy się książę w wyborze 
nie pomylił? Dotychcząs zmian żadnych w u- 
prawnieniu polskości, języka i dziecka polskie- 
go wobec nauczyciela rosyjskiego nie widzimy; 
zaprzeczyć jednakże możną, że z samego zarzą- 
du oświaty w kuratoryi wieje duch łagodniej- 
Bzy. Czuć go na esobistych przyjęciach, jakiemi 
nowy kurator chętnie darzy zgłaszających się; 


mą i na mocy praw dokonywane — nie ustą- 
piły; pod powiewem przecież nowego ducha, 
choć Się rzeczy same nie zmieniają, ludzie, po- 
stawieni nad młodzieżą, zaczynają już zmieniać 
swe postępowanie z ofiarani swej władzy. Po- 
rządki rzeczowe zostały, «le do szkół przeni- 
kać zaczyna poprawa obyczajów zwierzchności 
szkolnej, — obyczajów, które zawsze i wszę- 
dzie zależą więcej od żywej metody pedagogi- 
cznej, niż od martwej litery praw złych, czy 
dobrych. Zachowaniem się swojem na posłucha- 
niach, obroną legalności rzetelnej (która z za- 
gorzałymi „działaczami* miejscowymi użerać 
SIĘ Musi nawet o niezniesioną nigdy, obowiązu- 
jącą do dziś dnia i jedynie uprawnioną nazwę 
Królestwa), głośno wypowiadanemi zamiarami, 
powściąganiem samowoli rozzuchwalonej przez 
instrukcye miuisteryalne, kuratorskie i panują- 
ce nad niemi moż d'ordre Aleksandra III, — 
tem wszystkiem daje już p. Ligin ks. Imere- 
tyhskiemu pewność, że gdy go wybierał, wiel- 
kiego przynajmniej błędu w wyborze się nie 
dopuścił. 

„Możemy i my z dotychczasowej postawy p. 
Ligina zaczerpnąć nieco otuchy, że nareszcie 
teraz, po trzydziestu latach ruszczenia, rosyj- 
skie przybytki światła przestaną być zakładami 
poprawczo-policyjnemi, jakiemi je uczynił — o, 
nie sam tylko Apuchtin, ale ogólny kierunek 
polityki wewnętrznej państwa, obostrzony je- 
szcze tym stanem wojennym, w jakim rząd ro- 
syjski trzyma Swoje prawodawstwo w Polsce. 

W niejednym wypadku lepiej już teraz, niż 
było za Apuchtina. Apuchtin inaczej rozstrzy- 
gnąłby n. p. znaną sprawę kaliską, która 
wydarzyła się jeszcze w przejściu od dawnego 
kuratora do nowego. Owemu dyrektorowi szkoły 
i realnej, który poważył się nie puścić dzieci na 
pogrzeb kolegi-dziecka 12-sto, czy 13-sto letniego, 
nie notowanego jeszcze u żandarmów, przekra- 
czających zaś brutalny ten zakaz ukarał zniże- 
niem stopnia ze sprawowania, a nawet wyda- 
leniem dwóch, jako podżegaczy do buntu, — za 
Apuchtina zakarbowanoby ten czyn, jako zasłu- 
gẹ P. Ligin wytknął pedagogowi kaliskiemu 
brutalność postępowania, nakazał mu, skasować 
własne jego i rady pedagogicznej postanowie- 
nia i całą niegodziwą grozę od młodzieży od- 
wrócił. Wszędzie w Europie przejsby to musia- 
ło nawet bez wzmianki; w Polsce pod rządem 
rosyjskim jest to już wypadkiem wybitnym. A wie- 
cie jakiej metody pedagogicznej trzymają się 
pedagogowie kaliscy ? Bezprawny, barbarzyński 
zakaz był odwetem za to, Że w przeszłym 
roku młodzież polska, zawezwana in gremio na 
pogrzeb kolegi Rosyanina, wezwania tego 
nie usłuchała, a raz podrażniona takiem 
ryczałtowem narzucąniem obowiązku etycznego, 
całkiem już od uczestnictwa w oddaniu ostat- 
niej posługi się uchyliła. Tak, ucisk polityczny 
potępia uczucia ogólno-ludzkie. 

Przykłady samowoli zwierzchników szkolnych 
możnaby zebrać z całego kraju, z każdej szko- 
ły. Są one kurantowym towarem pedagogiki 
rosyjskiej w Polsce. Skrępowanie, brak łączno- 
ści, własna nasza ospałość, — pozwalają fak- 
tom tego rodzaju marnieć w jakiejś okolicznej, 
rodzinnej, domowej tradycyi ustnej, gdy wła- 
śnie wyprowadzanie ich na światło i utrwala- 
nie w druku, jest zbiorowym obowiązkiem prze- 
śladowanego społeczeństwa. P. Ligin, jeżęli ma 
rzetelne poczucie prawa — choćby rosyjskiego 
tylko prawa, i jeżeli chce bezprawie ze szkół 
Królestwa wygnać, powinien być prasie zakor- 
donowej wdzięcznym za to, że mu pełzające 


czuć z miękkiej postawy takich żarliwców, jak | po jaskiniach szkolnych gadziny nadużyć łapie 


rze nie ogłosiła poetka jeszcze osobnej pieśni; 
córkę tylko jego Wandę uczyniła osobą główną 
dramatu, pog tym tytułem wydanego. Są tu 
sceny bardzo piękne; są mianowicie wylewy 
uezuciowe po raz pierwszy u Deotymy z praw- 
dą i siłą oddane; ale jako całość „Wanda“ za 
dużo ma dowolności i historycznych i psycholo- 
gieznych, ażeby ją można było uważać za uda- 
tny poemat dramatyczny, 

Zapewne do cyklu „Polski w pieśni* odnieść 
także należy „Wyścigi w dolinie Prądnika“, 
drukowane przed laty w Tygodniku Illustrowa- 
nym. Czy ogłoszone świeżo wyjatki z fantasty- 
cznie cudownego utworu: „Na Jasnej Górze“ 
również cząstkę tego cyklu stanowić mają, nie 
wiemy; to tylko pewna, że poemat „Sobieski 
pod Wiedniem* sama autorka ogólnym napisem 
„Polska w pieśui* zaopatrzyła. Ma być to u- 
twór bardzo rozległy; ja znam I-szy jedynie 
tom, złożony z trzech śpiewów pod tytułami: 
„Między niebem a ziemią“, „Pod Hollabrunem*, 
„W Stetteldorfie", Zdania o całości wydać oczy- 
wiście nie można, znając zaledwie drobną jej 
cząstkę; zaznaczyć więc tylko wypada, że poetka 
z wielką miłością wzięła się do obrobienia te- 
matu, tak przyciągającego swą treścią, że z nad- 
zwyczajnem staraniem o wierność historyczną 
opracowywała każdy szczegół pochodu króla 
Jana, że nie przybierając tonu uroczystego, pa- 
tetycznego, į szukała znamiennych (charaktery- 
stycznych) rysów do odmalowania zarówno bo- 
hatera tytułowego, jak i wszystkich osób, z któ- 
remi się on stykał. Pod względem formy, zwrot- 


ki dziesięciowierszowe bardzo pięknie i poto- 
czyście rozwijają się przed słuchem naszym, po- 
jąc go harmonią pełną wdzięku. 

Poemat czyta się z przyjemnością; uderza nas 
tylko różnica tonu, zachodząca pomiędzy pierw- 
szym śpiewem a dwoma następnemi. W pierw- 
szym śpiewie mamy alegoryczno-symboliczne 
przedstawienie walki wschodu muzułmańskiego 
z zachodem chrześcijańskim; przyczem poetka 
wprowadza nas przed tron Wszechmocnego, 
gdzie charakteryzuje aniołów opiekuńczych ziem 
i narodów europejskich. Jesteśmy tu w świecie 
nadzmygłowym; stąd i dykcya jest tu podnio- 
ślejsza, o RK» nigdzie w napuszoność nie 
wpada. wa dalsze śpiewy, to obraz stosunków 
ziemskich i Indzkich z ich drobnemi śmieszno- 
ściami I wadami, z ich codzienną powszednio- 
ścią; a więc i styl jest w znacznej części pro- 
zalczny, makaronizmami (dla kolorytu wieku) 
gesto przeplatany. Czasami tylko pojawi się 
anioł w postaci orła n. p. przewodniczący za- 
stępom polskim, ale i w takim poetka stylu nie 
Zmienia, a nawet rubasznie odzywa się niekie- 
dy. (Orzeł co dotąd rżnął prosto przed siebie...). 
Otóż te dwa śpiewy mające charakter gawędy, 
gawędy takiej, jaka w chwili pierwszych wy- 
stępów Deotymy była u nas w modzie, nie bar- 
dzo mi harmonijnie się zleweją z pierwszym, 
Jakby z „Króla Ducha* przejętym. Może jednak 
poetka w rozwinięciu tematu znalazła środek 
zharmonizowania dysonansów; uwaga zatem mo- 
ja ma znaczenie tymczasowe tylko. 

Deotyma pisywała także i pisuje prozą. Da- 


mym jego bokiem w Warszawie, o kilometr 
drogi od kawaleryi, wydarzyło się nadużycie, 
o którem kurator urzędownie dowiedzieć się nie 
mógł, bo okoliczności czynu nie domagały się 
raportu, a wiedza kuratorska raportami tylko 
żywić się może, jeśli się z klatki urzędowości 
wychylić nie zechce. Wypadek stał się w szko- 
le realnej przy ulicy Jezuickiej. Inspektorowi, 
Lebediewowi, nie podobała się pobożność ucz- 
niów, którzy przed lekcyami mieli zwyczaj 
wstępować do pobliskiej fary (archikadedra): 
nasadził więc pachołka, aby młodzież do ko- 
ścioła wchodzącą zawracał. Młodsi, malcy, ule- 
gali; starsi stawiali opór. Pachołek zdawał ra- 
porty. Zrazu spadały tylko napomnienia za nie- 
posłuszeństwo; póżniej zjawiła się już kara krót- 
kiego aresztu. Gdy skazani odwołali się do naj- 
właściwszej instancyi, jaką tu był ksiądz pre- 
fekt (ks. Jełowieki), a ten, w sprawie tak ja- 
snej nie wahał się zrobić inspektorowi odpowie- 
dniej wymówki, Lebediew zemścił się na dwóch 
już ukaranych i za poskarzenie się przed księ- 
dzem skazał ich ponownie na areszt — teraz 
już 10-cic godzinny. I badanie tej sprawy przy- 
dałoby się może p. Liginowi. 

Z odpowiedzi i zapowiedzi p. Ligina można 
wysnuć choćby tylko cieniuchną niteczkę na- 
dziei, że przyjdzie wkrótce już czas na łapo- 
wników i podręczniki szkolne. Sam p. Ligin 
nie potrzebuje bynajmniej dyszeć zasadniczą 
osobistą nienawiścią ku łapownictwu; wyręcza 
go w tem uczuciu sam ks. Imeretyński. Apu- 
chtina nie tak głęboko nie dotknęło (zobacz 
jeden z poprzednich listów), jak ta prawda, 
przed objęciem jeszcze gubernatorstwa przez 
ks. Imeretyńskiego poznana — i nie chowana 
pod korcem — że tenże Apuchtin krewny tego 
filareta z XVII wieku, — znanego i nam z dzie- 
jów — za jakiego się w Warszawie podawał), 
był niezmiernym tolerantem na punkcie łapo- 
wnictwa i pozwolił się perzowi temu w Kró 
lestwie rozpienić, tak, iż z boleścią i wstydem 
wyznać potrzeba, że i wśród Polaków, trzyma- 
nych jeszcze na niższych stanowiskach, są lu- 
dzie przedajni. Petrow zostawił swemu nastę- 
pey, jak już wiemy, całą listę przedajnych urzę- 
dników wydziału oświecenia, sprawujących fuu- 
keye nauczycieli i dozcrców. Policya warszaw- 
ska ze swej strony w pamiętniku swoim ma 
zapisanych wieke nazwisk pedagogów zdzierców. 
Ks. Imeretyński i p. Ligin przyszli do gotowe- 
go; dotycbczas jednak nie znać skutku tej go- 
towości. Natarczywym w żŻądaniach być nie 
można. Rok szkolny kończy się: wymiatanie tych 
nieczystości pedagogicznych dogodnie z nowym 
rokiem rozpocząć będzie można. Termin taki 
mógł wyznaczyć i ks. Imeretyński p. Liginowi 
i p. Ligin samemu sobie. Zatem na nowy rok 
szkolny, byle tylko nowy rok nie był zniewo- 
lonym czekać na jeszcze nowszy, aby mu na- 
dzieję swoją przekazać. (Dok. nast.). 


Józef Bolesławski. 


Sytuacya na Wschodzie. 


Z Aten donoszą do Polit. Corr, że obecnie 
tamtejsze koła rządowe zgadzają sie na żądane 
przez Turcyę wynagrodzenie wojenne, pod wa- 
runkiem jednak, że ze względu na finansowe 
położenie Grecyi, _ nie będzie ono wyższem nad 
sumę rzeczywistych wydatków, poniesio- 
nych na wojnę przez Turcyę. Mocarstwa zga- 
dzają się podobno na to zapatrywanie i będą 
je popierać przy układach z Portą. 


8) Rodowód wielce podejrzany: apucht po armeń- 
sku oznacza kiełbas ę. 


wniej przed laty, pisma drukowały jej Wraże- 
nia z podróży po kraju, lub też zarysy przed- 
stawiające poetycznie charakterystykę naszych 
wieszezów. Później wypłynęły z pod jej pióra 
powieści. Nie były to obrazy życia towarzyskie- 
go; obserwacyj własnych autorki znajdowało się 
w nich mało; starcia się namiętności, jakkol- 
wiek silnych niekiedy, nie budziły grozy; inte- 
resowały tylko przejścia psychologiczne lub 
abstrakcyjne pomysły. Takiemi były najpierwsze 
utwory powieściowe Deotymy: „Na rozdrożu“ 
( 876), „Krzyż nad otchłanią“ (1877), „Zwier- 
ciadlana zagadka* (1879). 

Po dziesięsioletniej przerwie w twórczości po- 
wieściopisarskiej, ukazały się „Branki w Jassy- 
rze" (188), chociaż napisane były o wiele 
wcześniej. Czytano je z wielkiem zajęciem — 
jestto zapewne jedyna praca Deotymy, co się 
stała naprawdę popularną. Duch szlachetny 
i podniosły poświęcenia przenikai cały utwór 
i nadawał mu cechę wyróżniającą go stanowczo 
z tego tłumu romansów, w których albo pospo- 
litość, albo brud moralny panowały. A czuło się 
wyrażnie i silnie, że ten duch podniosły nie 
jest tylko przyprawą moraluą jako obrok du- 
chowy dla czytelników przez artystę zrobioną, 
lecz płynie z głębi umysłu i serca poetki. Dzieie 
cierpień tych polek, pognanych z kraju w głąb 
Azyi za czasów pierwszego najazdu Mongołów, 
są tak wzruszające, a z taką serdecznością i miarą 
artystyczną (po większej części) opowiedziane, 
Że kto raz ten utwór przeczytał, już go nie za- 
pomni nigdy. 


uu Z 


W nocie, przesłanej mocarstwom w dniu 25 
ubiegłego miesiąca, gabinet grecki, apelując do 
ich życzliwości, prosi o przyspieszenie opuszcze- 
nia Tessalii przez Turków, następnie zaś wspo- 
mina o pobycie wojsk tureckich na Krecie, co 
może stać się powodem ponownych zaburzeń. 
Odnośnie zaś do kapitulacyj, oświadcza minister 
spraw zagranicznych, iż. polecił osobnej komi- 
syi wypracować exposé w tej sprawie. 

Jeden z członków gabinetu oświadczył współ- 
pracownikowi dziennika Akropolis, że obawia 
się, aby mocarstwa nie przyznały Turcyi prawa 
okupacyi Tessalii aż do chwili, gdy Grecya 
wypełni wszystkie warunki mającego się za- 
wrzeć pokoju. W żadnym razie — zdaniem te- 
go męża stanu — Grecy nie mogą oddawać się 
marzeniom optymistycznym. Chociaż zaproszenie 
następcy tronu na jubileusz królowej Wiktoryi 
uważanem jest za szczególny dowód życzliwo- 
ści Anglii, to jednak prawdopodobnem jest, że 
spowodowały je względy familijne. Najoczywi- 
ściej chciano dać następcy tronu sposobność o- 
puszczenia na pewien czas Grecji. 

Z Konstantynopola donoszą na podsta- 
wie wiadomości, nadeszłych z Aten, co nastę- 
puje: 

Rząd grecki, mimo wyzywających i pełnych 
zarozumiałości oświadczeń, jakie niektórzy mini- 
strowie czynią korespondentom pism zagrani- 
cznych, niezego tak nie pragnie, jak prędkiego 
zawarcia pokoju, przyczem względy finansowe 
i ekonomiczne odgrywają główną rolę. Utrzy- 
manie armii na stopie wojennej, oraz żywienie 
zbiegów z Tessalii i Krety, nakłada na pań- 
stwo ciężary, którym absolutnie podołać nie 
może — zupełne bankructwo jest bliskiem. — 
Oprócz tego obawiać się należy jeszcze jednej 
klęski: głodu, jeśli Tessalia na czas żniw zo- 
stanie w rękach tureckich. 

Obawa ta może łatwo urzeczywistnić się, gdyż 
wedle ostatnich doniesień ze stolicy Turcyi, za- 
opatrzenie w żywność armii tureckiej na gre- 
ckiem terytoryum zapewniono w ten sposób, iż 
zarządzono konfiskatę zboża, w zamian za któ- 
re mieszkańcy w okolicach Tyrnavos, Trikkali, 
Larissy, Pharsalos i t. d. otrzymają bony. 

Jaki jest ogólny nastrój w Grecyi, najlepiej 
dowodzą tego słowa korespondenta ateńskiego 
Eclair'u: „Nie można być świadkiem smutniej- 
szej komedyi nad tę, jaka rozgrywa się teraz 
w Grecyi. Wspominałem już dawniej o tem, co 
działo się w Tessalii i jak następca tronu opu- 
szczał ufortyfikowane pozycye, jednę za drugą, 
nie próbując ich bronić. W Epirze działo się 
to samo i Manos — „generał-kotylion* — jak 
go tu nazywają, zachowywał się w ten sam 
sposób. Jest to czemś do tego stopnia trudnem 
do pojęcia, że wielu Greków tłómaczy sobie 
niektóre odwroty, jakie na gwałt rozpoczynano 
wtedy, gdy wojska zajmowały silne pozycye — 
zdradąwnajwyższem kierownictwie 
armią. — Znaczna część Greków przyszła do 
przekonania, że król chciał dać swym podda- 
nym straszną lekcyę. Zmuszone go do wojny— 
powiadają oni, a on zemścił się za to, zmienia- 
jąc przegraną, która mogła być honorową, w 
katastrofe, 

Wojowniczy duch nie opuszcza mahometan. 
Do tureckiego ministerstwa wojny zgłaszają się 
ciągle nietylko jednostki, ale całe szczepy; ofia- 
rując swe usługi, jako ochotnicy, i to zarówno 
z Turcyi europejskiej, jak i z azyatyckiej. Pro- 
pozycye te Porta odrzuca na razie, polecające 
jednak zgłaszającym się, aby trzymali się w 
pogotowiu, gdyż może nadejść chwila, gdy ich 
usługi zostaną zużytkowane. Dwa szczepy Ara- 
bów: Hinaki i Bedże, w sile 1500 jeżdzeów, 
zgłosiły się także do służby. 

Spokojne zachowanie się państw bał kan- 
skich, w czasie wojny grecko-tureckiej, miało 
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Pierwiastku dydaktycznego, tak właściwego 
usposobieniu Deotymy, nie brak i tutaj; histo- 
rya państwa mongolskiego w XIII wieku została 
tu przedstawiona w całej pełni; ale pierwiastek 
ten nie razi bardzo w tem dziele; jest; bowiem 
sam przez się zajmującym. Opisy natury nad 
Bajkałem, które Deotyma dobrze poznała, towa- 
rzysząc ojcu, są prześliczne. Zapewne niektóre 
części opowiadania mogłyby bez szkody dla 
treści, a z korzyścią dla artyzmu uledz skróce- 
niu, lecz wobec przeważuej liczby zalet wady 
utworu zbyt dotkliwie uczuwać się nie dają. 

I jeszcze jedną zaletę w twórczości Deotymy 
podnieść muszę: odnosi się ona do języka i stylu. 
Zawsze autorką nasza. w wierszu czy prozie, 
dbała © poprawność i czystość mowy rodzinuej. 
Wprawdzie wczytywanie się w dzieła francu- 
skie pozostawiło tu i owdzie swe ślady na jej 
dykeyi, ale ogólem biorąc należy Deotyma do 
tych, co pięknym i szczero-polskim językiem 
świetnie władają. Styl jej w prozie nigdzie nie 
jest zaniedbanym, celuje prostotą, naturalnością 
i swobodą. W wierszu nie widać skrępowania 
rymami; rzadko kiedy napotka się jakąś formę 
nieprawidłową, dla zadośćuczynienia rymowi po- 
łożoną. W czasach, kiedy język nasz wskutek 
różnorodnych okoliczności ulega skażeniu i kiedy 
styl z powedu pośpiechu w pisaniu, staje się 
coraz częściej szlafrokowym, taka dbałość, jaką 
u Deotymy widzimy, zasługnje na najszczersze 
uznanie. 

Piotr Chmielowski. 


o 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 2 czerwca 1897. 


w Bułgaryi ten skutek, że, jak z Sofii do- 
noszą, znany rusofil Ca n ko w ujrzał się nagle... 
bez stronnictwa! Dawni jego stronnicy, 
spostrzegłszy, iż wszelkie starania ich przy- 
wódey, skierowane do wywołania rewolucyjne- 
go ruchu w Macedonii i wciągnięcia weń Buł- 
garyi, pozostają w jawnej sprzeczności z opinią 
kraju i intencyami Rosyi, opuścili tego zaciętego 
wroga obecnego gabinetu. Za to znów umiarko- 
wana, pokojowa polityka bułgarskiego premiera 
Stoiłowa zyskała uznanie Bułgaryi i mo- 
carstw. 

Wybory do serbskiej skupezyny na 
przeciąg lat trzech, t. j. od 1897 do 1899, od- 
być się mają w końcu bieżącego miesiąca, do- 
tąd jednak nie oznaczono terminu jej zebrania. 
Pewne uspokojenie się umysłów w tym tak 
akołatanym politycznemi namiętnościami kraju, 
wraz ze znacznem poprawieniem się finansów 
Serbii, a z drugiej strony polepszenie stosun- 
ków z Czarnogórą i poprawne zachowanie neu- 
tralności w czasie walk na równinach Tessalii — 
wszystko to jest zasługą gabinetu Simicza. 
Wątpliwem jest przecież, czy Simiez długo u- 
trzyma się u władzy, gdyż w Serbii wraz z 
każdą sesyą skupczyny pojawiają się pogłoski 
o przesileniu ministeryalnem i sprawdzają się 
prawie zawsze. 


autonomią. 


strukcya w parlamencie i nadal trwać miała. 


szpalt wybuchy radykalizmu, zdążają do uspo- 
kojenia umysłów żywiołów radykalnych, które 
w ostatnich czasach zaczynają potępiać taktykę 
posłów młodoczeskich. Ze słów tych, jak i z 
wczorajszego artykułu N. Fr. Presse, zdaje się 
wynikać, że jej popleeznicy stracili już chęć 
wytrwania w obstrukcyi. Organ opozycyi ude- 
rza w ton smętny i zwraca się z wymownemi 
słowy do hr. Badeniego, „w którego przecież 
interesie nie leży dalsze przeciąganie zabójczej 
walki parlamentarnej“. Hr Badeni —- pisze N. 
Fr. Presse — nie powinien dopuścić do tego, 
aby obstrukcyę zniweczyły gwałtownie stron- 
nictwa większości, powinien on zrozumieć, że 
walkę pokojowo zakończyć trzeba, albowiem i 
większość przejdzie nad nim do porządku dzien- 
nego*. z 

tanowisko to opozycyjnego pisma niemiec- 
kiego stoi prawdopodobnie w związku z zamia- 
rami hr. Badeniego, który prze do porozumie- 
nia się Czechów z Niemcami. 


Proces Tauscha i Liitzowa. 


Wczoraj przesłuchiwano w dalszym ciągu, 
jako świadków, radcę Fredheima, zastępcę 
prezydenta policyi, ambasadora wiedeńskiego 
hr. Eulenburga, sekretarza związku prze- 
mysłowców niemieckich Biecka i prezydenta 
policyi Windheima. 

Zeznania świadków wypadły przeważnie ko- 
rzystnie dla Tauscha. Radca Friedheim od- 
zywał się o Tauschu bardzo przychylnie i przy- 
znał, iż Tasuch mówił mu, że rozmowa jego 
z redaktorem Levysohnem w sprawie arty- 
kułu, zamieszczonego w Berliner Tageblatt by- 
ła poufną i że ogłoszenie tego artykułu uważa 
za niedyskrecyę. 

Prezydent policyi Windheim również korzy- 
stnie odezwał się o Tauschu i potwierdził jego 
zeznania 0 posłuchaniu u ministra K oel- 
lera. 

Berlin, | czerwca. Adwokat Lubeziński 
zrzekł się obrony Liltzowa, lecz póżniej o 
świadczył znów gotowość do dalszego prowa- 
dzenia obrony. i 

Sekretarz generalny Baeck zdał dobrą opi- 
nię o Tauśchu i wyświetlał następnie różne 
stosunki dziennika Politische Nachrichten. 

Prezydent policyi Windheim zdawał sprawę 
o urządzeniach połicyi politycznej. Komisarze 
kryminalni mają z natury rzeczy rozległą wol- 
ność działania. Świadek sądzi, iż Tausch nie 
miał obowiązku sprawę Kukutscha przedstawić 
prezydentowi policyi; byłoby to jednakże pe 
wnym rodzajem własnego bezpieczeństwa dla 
komisarza. Artykułówi nie przypisywano 8zcze- 
gólniejszego znaczenia. Dlaczego on (Windheim) 
nie zawiadomił ministra Koellera o zleceniu, 
jakie otrzymał Tausch od ministerstwa wojny, 
nie przypomina już sobie. Tausch jest jednakże 
pod tym względem niewinnym. Po zdaniu do- 
brej opinii o Tauschu oświadcza prezydent po- 
licyi, iż o kwicie Kukutscha dowiedział się 
dopiero na rozprawie sądowej przeciw Liitzo- 
wowi. 

Adwokat Lubcziński zaznacza, iż ostatnie 
oświadczenie  Windheima stoi sprzeczności 
z oświadczeniami nadprokuratora w procesie 
Ltitzowa i Leckerta, i prosi, o wyświetlenie 


Dzienniki rosyjskie znowu poruszyły kwestyę 
rewizyty prezydenta Faura w Rosyi, 
i tym razem Swiet i Grażdamin zapewniają już 
z całą stanowczością, że prezydent Faure przy- 
jedzie do Petersburga w lipcu. Swiet podnosi 
nawet w osohnym artykule polityczną donio- 
słosć zapowiedzianej rewizyty i pisze, że w po- 
lityce można porozumiewać się przyjażnie z wie- 
loma, ale za przyjaciela można mieć tylko je- 
dnego. 

Równocześnie dzienniki donoszą, Że cesarz 
Wilhelm ma złożyć wizytę w Petersburgu w 
sierpniu i ma być na wielkich manewrach, któ- 
re około tego czasu odbędą się pod Białosto- 
kiem i Łomżą. 


Z Paryża. 


Dzienniki paryskie od kilku dni zajmują się 
kwestyą, czy cesarz Wilhelm może przyje- 
chać do Paryża na wystawę w 1900 roku 
i jakie wrażenie zrobiłoby pojawienie się cesa- 
rza niemieckiego w stolicy Francyi. — Gaulois 
wysłał nawet jednego ze swych reporterów do 
osobistości wybitnych w polityce i literaturze 
celem zasięgnięcia ich opinii co do tej kwestyi. 
Ankieta wypadła przeważnie w tym duchu, że 
przyjazd cesarza niemieckiego do Paryża byłby 
nie na miejscu. Tymczasem Figaro zapewnia, 
rzekomo na podstawie informacyj z dobrego 
Źródła, że cesarz Wilhelm wcale nie miał za- 
miaru przybyć do Paryża na wystawę 1900-go 
roku. 


Z izby sądowej. 


Lwów, 31 maja. 
(Gwałty wyborcze w Dawidowie). 
Na wstępie do dzisiejszej rozprawy ogłosił 
radca Chyliński szereg uchwał trybunału 
w odpowiedzi na rozmaite wnioski obrony i tak: 


tej sprawy. Trybunał i ić ki 
: 3 postanowił dopuścić kilku nowych 
oe dj © odrzuca prośbę, jako prowo A M potrzebnych do wyświetlenia niektó- 
. a : » rych szezegółów zbrodni. Odmówił wnioskowi 
Na pytanie przewodniczącego odpowiada || przesłnchanie radcy Hayderera, bo skoro on 


Windheim, iż był zdania, że artykuł l.eckerta 
nie był wyssany z palca. 

Adwokat Lubcziński oświadcza, iż zaznaczy 
w mowie obreńczej, że policya posługuje się 
dla swoich celów fałszowanemi listami. Dzien- 
nikarzowi Wedekindowi przesłano taki list fał- 
szowany, aby spowodować go do wydania 
jednego egzemplarza jego korespondencyi. 

Nadprokurator oświadeza, iż przypuszcza, Że 
obrońca o tem wspomina, aby wywołać sen- 
B: 


stwierdził swoim podpisem, że odezytywał pro- 
tokoły oskarżonym, to tak być musiało. Odmó- 
wił wnioskowi o zażądanie aktów wyborczych 
z parlamentu, byłoby to bowiem kontynuowa- 
niem wyborów, do czego trybunał nie czuje się 
prawomocnym. Uchwalił nie dopuścić świadków 
na stwierdzenie wersyi, jakoby Popiel odgrażał 
się przed wyborami, że kilku chłopów padnie 
trupem, nie stoi to bowiem w przyczynowym 
związku z precesem. 

Następnie odczytano urzędowe pismo starostwa 
o wyborach dawidowskich. Wedle tego pisma 
wszystko przygotowano stosownie do przepisów 
ustawy. Spis wyborców z Dawidowa sporządził 
tamtejszy pisarz gminny Czajkowski. 

Obrońca dr Sumper domaga się odczytania 
telegramu Popiela do namiestnictwa o instrukcye, 
co zrobić z urlopnikami i rezerwistami, którzy 
nie otrzymali kart legitymacyjnych, oraz o odezy- 
tanie listu wójta do namiestnictwa, w którym 
tenże usprawiedliwiał się z zarzutów, zawartych 
w zażaleniu Kozakiewicza i Diamanda do sta- 
rostwa, jakoby się dopuszczał nadużyć. 

Obr. dr. Lilien wnosi o przesłuchanie dra 
Lewickiego, koncepisty starostwa, który zajmo- 
wał się wyborami, a który konstatuje, że dla 
wszystkich uprawnionych w Dawidowie wysłano 
na ręce wójta karty legitymacyjne, jeżeli bowiem 
tak było istotnie, w takim razie postępowanie 
Popiela było prowakacyjnem. 

Prok. Seredowski uważa Żądanie aktów 
z namiestnietwa za wywlekanie kwestyj, niena- 
leżących tutaj i nieodpowiednich do traktowania. 
Również przesłuchanie dra Lewickiego uważa 
za zbyteczne, natomiast godzi się na przesłu- 
chanie starosty. 

Rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków, 
których wezwano z górą sześćdziesiąt. 

Józef Jarosz, gospodarz dawidowski i czło- 
nek komisyi wyborczej, zeznaje zgodnie z aktem 
oskarżenia. 

Jan Lacroix, chłop dawidowski, mimo 
fancuskiego nazwiska, Polak. Jest on teściem 
zastrzelonego przez żandarma Macieja Graba. 
Był świadkiem sceny zabicia Popiela, lecz nie 
widzia, kto bił, bo skoro tylko Grab padł tru- 
pem, Lacroix pobiegł do domu donieść o nie- 
szczęściu. Co do ataku na Żandarmeryę, opo- 
wiada, że widział, jak jakiś olbrzym w ezar- 
nym sieraku podparł barami drzwi koszar i wy- 
walił je. Olbrzyma jednak tego nie widzi wśród 
obwinionych. 


acyę. 

Aikat Lubcziński protestuje przeciwko te- 
mu. Prezydent grozi ma, iż nałoży na niego 
karę porządkową. Po wymianie zdąń z nad- 
prokuratorem oświadczył Lubeziński, iż składa 
obronę, poczem opuścił salę. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, | czerwca. 


Sytuacya parlamentarna dotąd niejasna, kon- 
fikty nierozwiązane. Hr. Badeniego przyjął ce- 
sarz, wczoraj na posłuchaniu, które trwało całą 
godz.nę i informował się o sytuacyi politycznej. 
Jakie polecenie otrzymał prezydent gabinetu, 
dotąd nie wiadomo. Stronnictwa mniejszości za 
żadną cenę dopuścić nie chcą do rozpraw adre- 
sowych, wiedzą bowiem dobrze, że gdy rozpo- 
cznie się raz walka o adres, to projekt wiek- 
szości niezawodnie przejdzie. Rząd także nie 
życzy sobie wszczynania rozpraw adresowych 
w Izbie i — jak twierdzi Neue Freie Presse — 
stara się skłonić stronnictwa większości do ztze- 
czenia się tych rozpraw a do odroczenia obrad 
Izby poselskiej. ; 

Reprezentanci stronnictw prawicy odbyli one- 
gdaj posiedzenie, na które przybył także hr. 
Badeni. Na posiedzeniu tem nie zapadły pozy- 
tywne uchwały ani postanowienia, zmierzające 
do zażegnania obecnego przesilenia parlamen- 
tarnego. 

Na stosunek Młodoczechów do rządu zapatru- 
ją się pisma czeskie dosyć sceptycznie. Narodni 
Listy poświęcają tej sprawie artykuł wstępny i 
zaznaczają, że nawet w r. 1848, gdy Czesi sta- 
nęli przeciw rewolucyi wiedeńskiej, położenie 
ich nie było tak niebezpiecznem, jak w obecnej 
chwili. Czeska delegacya powinna się tedy strzedz, 
aby ze Ścylli Niemców wyszedłszy, nie dostała 


się w Charybdę rządu wiedeńskiego, który tak 
mało dotąd okazał dobrych chęci w przeprowa- 
dzaniu życzeń Czechów. Nawet gdyby hr. Gleis- 
pach jutro instrukcye swoje cofnąć miał, nie 
powinni posłowie czescy tak demonstracyjnie 
popierać rządu, jak to czynią Polacy. Jakże da- 
leko pozostali jeszcze w tyle Czesi. poza polską 


Politik zaś zaznacza, że dla posła czeskiego, 
wyznającego zapatrywania patryotyczne i auto- 
nomiczne, niema miejsca w dzisiejszym parla- 
mencie. Jeżeli czescy posłowie dotychczas w 
nim wytrwali, to powodowała nimi jedynie ko- 
nieczność, która ustaje i ustać musi, gdyby ob- 


Neue Freie Presse podając te głosy pism cze- 
skich, zaznacza, że wyłaniające się z tych 


Obr. dr. Sumper. Czy sędzia śledczy od- 
czytał panu protokół po spisaniu? 

Świadek zaprzecza. 

Obr. dr. Lilien. Uważaj pan, żeś pan przy- 
sięgał na wszystko, co pan tu zezna! 

Lacroix. Pam sędzia śledczy nie czytał mi 
protokołu. Zapytał mnie tylko, czy dobrze pa- 
miętam, co mówiłem. 

O godz. pół do 2 odroczono rozprawę. 


o wiele praktyczniejszą. 


Chyliński. Szkoła pospolita miejska im. św. Woj 


Lwów, 31 maja. 

Po południu przesłuchiwano członka dawi- 
dowskiej kemisyi wyborczej ks. Fiałkow- 
skiego. Na zapytanie przewodniczącego, czy 
urlopnicy domagali się kart legitymacyjnych, 
odpowiada, że domagali się ich w przeddzień 
wyborów, po zgromadzeniu zwołonem przez Brei- 
tera. Wójt, któremu objawiono to żądanie, od- 
parł, że nie dostaną kart bo nie reklamowali, 
a oni mu na to „skąd mieliśmy wiedzieć gdzie 
reklamować?“ Wójt wskazał im Popiela jako 
tego, od którego kart żądać należy, a Popiel 
obiecał, że karty dostaną, jeżeli komisya to na- 
zajutrz uchwali. 

Przew. Czy na owem zgromadzeniu nie by- 
ło podburzań ? 

Świadek: Wcale nie było. To było już 
trzecie z rzędu zgromadzenie. Na pierwszem da- 
wniej już wybrano komitet, na drugiem zaś 
przemawiali agitatorzy pp. Kozakiewicz, Danek 
i Zarański. Mówili o biedzie chłopskiej, o znie- 
sieniu pańszczyzny, za którą panowie biorą pie- 
niądze i czynili nawiasem wzmianki o roku 40. 
W dalszym clągu opowiada świadek, że po bez- 
skutecznem wysyłaniu wójta, uspokoiło się ja- 
koś na chwilę podczas wyborów. Wnet jednak 
wszczęły się wrzaski, a jeden z członków ko- 
misyi, nauczyciel miejscowy, wyraził przypu- 
szezenie, że zarzucają komisyi fałszowanie kar- 
tek, Zaczęli rzucąć kamieniami i kawałkami 
drzewa przez okną. Potem wpadł tłum do lo- 
kalu wyborczego. Wówczas świadek zabrał pa- 
piery, schował do stolika i poszedł do domu. 
W 10 minut może potem dowiedział się, że Po- 
piel zabity, ale strzałów nie słyszał, bo był 
krzyk. Według opinii swiadka moralnymi spraw- 
cami gwaltów byli w pierwszej linii wójt Ko- 
ciuszko, drugim Kozakiewicz, a trzecim Kor- 
kowski. 

Na specyalne co do każdego z nich zapyta- 
nia przewodniczącego, czy było ich działanie 
wypływem złej woli, odpowiada świadek, że 
Kociuszko winien w pierwszej linii dlatego, że 
nie powpisywał na listę wyborczą urlopników i 
rezerwistów, kiedy się tego domagali, i nie po- 
słał zawczasu po karty legitymacyjne. 

Przew. Czy Uczynił to ze świadomością złe- 
go i naumyślnie ? 

wiadek. Tak. Wiem, że powpisywał na 
listę wyborczą kilkunastu umarłych, o których 
wiedział, że nie żyją: To się tak zresztą prak- 
tykuje przy wyborach, Potem całą winę zwalił 
na Popiela mówiąc, że on teraz może tylko wy- 
dawać karty legitymacyjne. Popiel zachował 
się nietaktownie, gdyż za często z lokalu wy- 
borczego wychodził. Kozakiewicz wpływał ra- 
dykalnemi hasłami, które lud wzburzyły, bo 
niezadowolenie wybuchło dopiero po zgromadze- 
niach, na których socyaliści przemawiali. Trze- 
ci moralny sprawca Krokowski, winien był zda- 
niem świadka, dlatego, że kiedy on (świadek) 
nawoływał raz ludzi do porządku przy wybo- 
rach, grożąc w przeciwnym razie przyjściem 
wojska, to wszyscy go Słuchali, tylko Krokow- 
ski, zachowywał się wyzywająco. 

Wśród odpowiedzi na pytania obrońców ude- 
rzył szczegół, że właściwie przy tych wybo- 
rach nikt nie dbał o porządek, i na wypadek 
rozruchów, nie było im komu zapobiedz. Nie 
jasną też pozostała kwestya, skąd między człon- 
kami Komisyi wziął się rewolwer, i dlaczego się 
ktokolwiek z nich uzbrajał. Również nie roz- 
strzygniętą pozostała dotychczas kwestya, czy i 
dlaczego nikt z wyboreów nie widział przed wy- 
borami list wyborczych, które powinny były tam 
być do przeglądnięcia. 

Ostatni przesłuchany dzisiaj świadek Jan La- 
ero1X, chłopak szesnastoletni, potwierdził ze- 
znania Swego ojca, ale do wyjaśnienia sprawy 
nie przyczynił się niczem. 


KRONIKA. 


Kraków, | czerwca. 


Dr. Antoni Krokiewicz, nowo mianowany pry- 
maryusz oddziału chorób wewnętrznych szpitala 
ów. Łazarza, objął w dniu dzisiejszym, po złożenin 
przysięgi służbowej, kierownietwo powierzonego 
sobie oddziału. . f 

Wydział krajowy zatwierdził nominacyę dra 
Otokara Langa na lekarza okręgowego w Rabce, 

Dyrekcya Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krako- 
wie, objąwszy agencyę w Bochni we własną admi- 
nistracyę, nadała kierownictwo tejże dotychczasowe- 
mu mrzędnikowi p. Kazimierzowi Haasowi, 

Pomnik Grottgera. Wczoraj przy nielicznym, bar- 
dzo nawet nielicznym komplecie, dokonali artyści 
krakowscy wyboru nowego komitetu, mającego się 
zajmować w dalszym ciągu doprowadzeniem do sku- 
tku szlachetnego i ze wszech miar godnego popar- 
cia zamiaru wystawienia pomnika, choćby w skro- 
mnych rozmiarach, nieśmiertelnemu twórcy „Woj 
my”, nLituanii« itd, Arturowi Grottgerowi. Wybra- 
no pp. Stachiewicza, Tondosa, Wodzinowskiego i 
Boehma ; pierwszy z nich został przewodniczącym, 
ostatni skarbnikiem. 

Komitet rozporządza kwotą 2215 złr., a jest 
wszelka nadzieja, że Towarzystwo npiększanią m. 
Krakowa przyczyni się znaczniejszą kwotą do wpro- 
wadzenia myśli w czyn, którym choć w części spła 
cimy dług wdzięczności względem wielkiego arty- 
sty. Tym sposobem można spodziewać się, iż w 
niedłngim czasie stanie, choć niewielki wymiarami, 
lecz pod każdym względem artystyczny pomnik 
od strony plantacyj przed gmachem Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, który zbudowany będzie 
przy placu Szczepańskim. 

Ponieważ jednak fundnsze komitetu są niewiel- 
kie, a wszystkim zależeć powinne na jak najszyb- 
szem postawieniu tego pomnika, przeto przypnścić 
można, że na ten cel popłyną składki o tyle, aby 
jaż w najbliższym cząsie komitet był w stanie roz- 
począć albo przygotowania do konknrsu, albo też 
wejść w rokowania z którymi z rzeźbiarzy. Ta 


im. św, Szczepana dnia 26, del. Aleksander Bibor 


posp. miejska im, Dietla dnia 25, del. Józef Ja- 
dnia 25, del. dr. Michał lchheiser. Szkoła posp. 
Leo. Szkoła posp. miejska im, św. Salomei dnia 26, 


im. Klementyny Tańskiej dnia 25, del. dr. Maksy- 
milian Kohn. Szkoła posp. miejska im. 
Franciszka Józefa dnia 25, del. Władysław Nowa- 
cki. Szkoła posp. miejska im. cesarzowej Elżbiety 


szkoła posp. miejska dnia 26, del. Jan Łapiński. 
Szkoła n PP. Prezentek dnia 26, del. ks. Julian 
Bukowski. Szkoła u PP. Duchaczek dnia 26, del. 
dr. Stanisław Ponikło. Szkoła u PP. Augnstyanek 
dnia 26, del. Paweł Popiel. Szkoła n Sióstr Miło 
sierdzia im. Św. Stanisława dnia 26, del. dr. Lu- 
dwik Wiszniewski. Szkoła u Córek Bożej miłości 
dnia 26, del. dr, Karol Pieniążek. Szkoła ewangie- 


Tschapkowej dnia 26, del. dr. Henryk Jordan, 
Szkoła u ks. Siemaszki dnia 26, del. Witalis Szpa- 
kowski. Szkoła u PP. Franciszkanek dnią 26, del. 


dnia 22, del. dr. Fryderyk Zoll. Szkoła u PP, Wi- 
zytek dnia 26, del. ks. Jozafat Sobierajski. Szkoła 
u PP. Felicyanek dnia 26, del. Stanisław Rehman. 
Zakład sierót Sióstr Miłosierdzia dnia 30, del. Ju- 
lian Maciołowski. Zakład sierót Sióstr Miłosierdzia 
dnia 30, del. Herman Fritsch. Zakład sierót To 
warzystwa dobroczynności dnia 30, del. ks. Stani- 
sław Spis. Szkołą u p. Roguskiej dnia 26, del. 
Tadeusz Stryjeński. Szkoła n p. Rehefeld dnia 26, 
del. Jan Rotter. 

Zabójstwo. Dziś w nocy o godzinie pół do dru- 
giej wezwano pogotowie stacyi ratunkowej na nlicę 
Czarnowiejską nr. 50, gdzie zastano broczącego we 
krwi Karola Walentowskiego, członka trupy tea- 
tru Moniuszki, grywającej w teatrzyku letnim w 
parku krakowskim, Zawezwał pomocy pogotowia 
aktor tejże trupy, Kiciński. Rannemu Walentow- 
gkiemu udzieliło pogotowie pierwszej pomocy, po- 
czem odwieziono go do szpitala, gdzie niebawem 
umarł, Stwierdzono, iż miał na piersiach trzy cięż- 
kie rany, zadane, jak gdyby sztyletem; dwie w 
okolicy serea, trzecią pod obojczykiem. Zmarły 
Walentowski liczył około 40 lat. 

O niepospolitym w Krakewie wypadkn zabójstwa 
zdołaliśómy zebrać następujące informacye: Józef 
Gadomski, artysta malarr, syn Walerego, b. pro- 
fesora szkoły sztuk pięknych, w młodym wieku 
jeszcze przed Sześciu laty ożenił się z panną Hele- 
ną Zielińską, córką Jana, b, urzędnika Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, i żyjącej jego żony Maryi. Małżeństwo 
nie było szczęśliwem. Aktor Kiciński, wszedłszy 
w bliskie stosunki z matką młodej Gadomskiej, 
spowodował, iż córka jej Zielińska, siostra Gadom- 
skiej, wstąpiła na deski teatrów prowincyonalnych, 
zaś sama Gadomska weszła w znajomości z aktora- 
mi, między nimi z jakimś Konopką. À 

Następstwem tej Sytuacyi było to, iż między 
młodymi Gadoroskimi zapanowały niesnaski, a mło- 
da żona kilka razy opnszczała swojego męża, uda- 
jąc się na występy gościnne do Poznania, nastę- 
pnie Tarnowa i Stanisławowa, gdzie grywała pod 
nazwiskiem Heleny Brzezińskiej, 

Z przybyciem trupy stanisławowskiej do Krako- 
wa, młody malarz Gadomski starał się przybliżyć 
do swojej żony w tejże trupie, jako Brzezińska 
występującej. Wczoraj pe widowisku przybył też 
do jej mieszkania pa ulicy Czarnowiejskiej Nr. 50 
wraz z matką zajmowanego i zastał tam aktora 
Kicińskiego. Jak twierdził Gadomski, brak pościeli 
i szcznpłość mieszkania na tyle esób, rozdraźniła 
go, więc zmusił Kicińskiego, aby wraz z nim wy- 
szedł, a po drodze wypadkiem spotkali towarzy- 
stwo aktorów z parku krakowskiego, którzy roz- 
mawiali właśnie o niewłaściwem postępowanin jego 
żony. Pożegnał się z Kicińskim i poszedł w po- 
bliskiej bramie śledzić eo nastąpi. Po niejakim cza- 
sie nsłyszał głos Kicińskiego i słowa: „Walek, 
chodź, już można”. Wówczas zastąpił drogę obu 
znajomym i po słownej ntarczce uderzył aktora 
z trupy parku krakowskiego Karola Walentowskie- 
go w twarz. Rozpoczęła się bijatyka. Kiviński miał 
mitygować obu zapaśników, wreszcie Gadomski wy- 
jał nóż z kieszeni, zwykły większy scyzoryk i za- 
dał nim Walentowskiemu trzy śmiertelne rany, 
poczem odszedł z miejsca wypadku i do rana błą- 
dził po mieście. Rano udał się do swojego ocie- 
mniałego ojca, któremu wypadek opowiedział; a 
około godziny 10 policya aresztowała go w redak- 
cyi Djabła na Kazimierzu. Według tych relacyj 
przyczyną zabójstwa było uczncie zazdrości. Ga- 
domski dziś odstawiony będzie do więzienia przy 
sądzie karnym. . 

Listę przedmiotów, zgubionych w Krakowie w 
miesiącu kwietniu b. r., a przez uczciwych znalaz- 
ców złożonych do rąk władz, interesowani prze- 
glądać mogą w Administracyi N. Reformy w go- 
dzinach biurowych. i 

Z parku krakowskiego. Bardzo ożywiony festyn 
ną dochód domu pracy pa Kazimierzn odbył się w 
niedzielę w parkn krakowskim, tem ulubionem miej- 
scu Krakowian. Liczne stoliki z fantami, pawilony 
z napojami, w których nadobne rączki rozdawały 
losy i nagrody. Dwie orkiestry, a mianowicie kra- 
kowska „Harmonia“ i kapela pułku 13 przegry” 
wały kolejno. Szczególniej podnieść tu musimy nie- 
zwykły postęp orkiestry krakowskiej pod kierun- 
kiem prof. Fryderyka Stingla. Dochód z festynu 
będzie znaczny, gdyż sam wstęp przyniósł kwotę 
około 400 złr. Przed rozpoczęciem operetki przed- 
stawili artyści teatru letniego kilka żywych obra- 
zów na arenie cyklistów. 


druga droga, jek uczy doświadczenie, zdaje się być 


Akty zakończenia roku szkolnego w szkołach 
ludowych krakowskiego miejskiego okręgn szkol- 
nego odbywać się będą w czerwcu b. r., jak 
następuje: Szkoła wydziałowa im, św. Scholastyki 
dnia 26, delegat Rady szkol. okręgowej Miebał 


ciecha dnia 26, del. Julian Bereźnieki. Szkoła posp. 
miejska im. św. Barbary dnia 26, del. Roman Chmur- 
ski. Szkoła posp. miejska im. św. Mikołaja dnia 26, 
del. Wawrzyniec Bujański. Szkoła posp., miejska 
im. św. Jana Kantego dnia 26, del. Jan Kwiatkow- 
ski. Szkoła posp. miejska im. Kazimierza Wielkiego 
dnia 25, del. Julinsz Epstein. Szkoła posp. miejska 
im. Czackiego dnia 25. del. dr. Leon Horowitz. 
Szkoła posp. miejska im. św. Floryana dnia 26, 
del. dr. Stanisław Domański. Szkoła posp. miejska 


ski. Szkoła posp. miejska im. Konarskiego dnia 25, 
del. dr. Leon Cyfrowiez. Szkoła posp. miejska im. 
św. Jadwigi dnia 26, del. dr. Odon Bujwid, Szkoła 
wornicki, Szkoła posp. miejska im. Piramowicza 


miejska im. Mickiewicza dnia 26, del. dr. Juliusz 


del. dr. Wałenty Staniszewski. Szkoła posp. miejska 


CeNATZA 


dnia 25, del. dr. Franciszek Paszkowski. XVIII-ta 


licka dnia 26, del. Ernest Stockmar. Szkoła u p.| 


dr. Franciszek Kasparek. Szkoła u PP. Urszulanek | 


W Czytelni dla kobiet w Krakowie odbył się 
w sobotę 29 maja wieczorek ku nezczeniu Ś. p. 
Edwarda Jelinka. Odezyt wypowiedział dr. Kone- 
czny ze zwykłą sobie jędrnością i prostotą. Skre- 
śliwszy życiorys Jelinka, prelegent omawiał obszer- 
niej znaczenie jego pracy na polu zbliżenia i ści- 
ślejszego połączenia Słowian. Idea ta jest piękną i 
prawdziwie chrześcijańską, bo jeżeli piękną jest 
miłość wszystkich narodów, to piękniejszą i ła- 
twiejszą do urzeczywistnienia jest miłość narodów 
pobratymczych, Hasłem Jelinka było „poznajmy się 
bliżej* i nadal idea łączenia się ludów słowiań- 
skich pod tem samem hasłem rozwijać się powin- 
na, a połączenie na tej zasadzie będzie o wiele 
trwalsze, niż wszystkie związki polityczne. Nastę- 
pnie pani Reicher Lewingerowa odśpiewała aryę 
Marynki ze „Sprzedanej narzeczonej“ Smetany, 
„Moją pieszczotkę* Chopina i „Między nami nie 
nie było* Niewiadomskiego głosem dźwięcznym, 
niezmiernie sympatycznym, z prześliczną dykcyą, 
Zmuszona oklaskami, obdarzyła jeszcze pani Lewin- 
gerowa słuchaczy „Krakowiakiem* Moniuszki. Na 
zakończenie p. Józef Kotarbiński deklamował wy- 
jątek z „Beniowskiego* Słowackiego o młodości i 
„Evviva l'arte“ Tetmajera, 

Zmarli. Józef Piątkowski, emer. prezydent 
sądu krajowego, zmarł we Lwowie w 79 roku ży- 
cia. Zmarły znanym był jako biegły prawnik i 
prawy obywatel. 

Adela Inlenderowa, wdowa po doktorze me- 
dycyny, matka znanego dziennikarza p. adolfa In- 
lendera (Adina), zmarła we Lwowie w 72 rokn ży- 
cia. Nieboszczka świadczyła wiele dobrego instytu- 
cyom fiłantropijnym, a zgon jej wywołał szczery 
żal w szerokiem kole znajomych. 

W sobotę 20 z. m. zmarł w Przemęczanach, w 
powiecie miechowskim, śp. Sergiusz Mnchanow, 
ochmistrz dworu rosyjskiego. Była to postać znana 
powszechnie i wielce lubiana w Warszawie. Pełnił 
on obowiązki oberpelicmajstra za czasów, kiedy 
prezydentem miasta był Zygmunt hr. Wielopolski, 
Potem zarządzał pałacami carskiemi, a zarazem był 
prezesem teatrów rządowych w Warszawie, które 
okres jego administracyi do najświetniejszych zali- 
czać będą. Następnie nabywszy dobra Przemęcza- 
ny, zamieszkał na wsi, Był sędzia gminnym z wy- 
borów. Odznaczały go: wielka uprzejmość , takt, 
bezstronność i nieposzłakowana uczciwość, Dzięki 
przymiotom tym, jednať sobie Bympatyę i szacu- 
nek wśród społeczeństwa, z którem, aczkolwiek 
Rosyanin z pochodzenia, ucznć i przekonań, zżył 
się zupełnie, które znał i rozumiał i wśród które- 
go było mn dobrze. Pozostawia też po sobie w 
tem społeczeństwie najlepsze wspomnienie, 

Egzamina z uczennicami prywatnemi w tutej- 
szej szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Scholastyki 
odbędą się 23 czerwca o godz. 8 rano. Zgłoszenia 
przyjmuje dyrekcya szkoły do 21 czerwca włą- 
cznie. 

Egzamina z uczennicami kursn handlowego od- 
będą się w dn. 26 czerwca o godz. 10 rano w o- 
heeności delegatów władz szkolnych, Rady miasta, 
Izby handlowej i kongregacyi knpieckiej. 

Na festyn, który w dniu 7 czerwca w niedzielę 
ma się odbyć w parku dra Jordana na rzecz gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie, nadesłały fanty i 
datki następujące osoby: księgarnia Spółki wyda- 
wniczej 22 fantów, p. Ranu 10 fantów, pani Euge- 
nia Horoszkiewicz 7 fantów oraz 11 złr. 50 ct., 
pani prezydentowa Jasińska 5 fantów, pani Helena 
Pieniążkowa 11 fantów, pani Poźniakowa 10 fun. 
tów, pani Redykowa 11 fantów, ks. kanonik Woj- 
ciechowski 10 złr., dr. Józef Merunowicz 10 złr., 
p. Stanisław Kotarski 10 złr., ks. N. N. 10 złr. 
Komitet organizujący zabawę nprasza o łaskawe 
nadsyłanie datków pieniężnych, fantów, bądź przed- 
miotów, które mogą być zużytkowane w bufecie 
pod adresem dra med. Stanisława Poźniaka, nlica 
Garbarska mr. 5 od godz. 2 do 4 po południu, 

Ślub panny Heleny Longchamps, córki Franci- 
szką i Wandy z Dybowskich, z drem Stanisławem 
Fstreicherem , docentem uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, synem Karola i Stefanii z Grabowskich, odbę- 
dzie się we Lwowie dnia 3 czerwca o godzinie 11 
rano w kościele św. Antoniego. 

Olga Block, pianistka, uczennica prof, Domaniew- 
skiego, koncertowała w tym roku po Ameryce; 
zysknjąc wszędzie zasłużone uznanie. Dzienniki ame' 
rykańskie, oceniając grę młodej pianistki, bardzo 
pochlebnie, nie szczędzą pechwał prof. Domaniew” 
gkiemn, u którego kształciła się panna Block po 
skończeniu konserwatorynm wiedeńskiego, a przed 
swym wyjazdem do Ameryki, Między innymi dzien* 
nik Town Talk, wychodzący w San Francisco, z8* 
mieszcza jej portret i pisze: „Profesorem jednak; 
któremn najwięcej zawdzięcza, jest pianista Bole- 
sław Domaniewski, rodak Paderewskiego, jeden Z 
najwięcej utalentowanyck i znanyck muzyków na- 
szego ozasu. Panna Olga Block zawdzięcza mu 
wspaniałą technikę, piękny śpiewny ton i ładne 
nderzenie, wszystko, Co tylko może być przywła- 
szczone, mając takich dobrych profesorów i peda- 
gogów muzycznych, jak p, Domaniewski. 

W Zakopanem dnia 23 z. m. odbył się wieczo” 
rek muzykalno wokalny na dochód pogorzelców Z 
Nowego Targu. Program był bardzo nrozmaicony ; 
znana śpiewaczka p. Stamary (Bogdańska) ślicznie 
odśpiewała mazurek Kratzera „Skrzypki swaty 
p. Grrzysiewicz deklamowała z uczuciem „Fragment 
Konopnickiej i z wdziękiem wypowiedziała mono” 
log; p. Dąbrowska odegrała Prelndinm Chopina że 
zrozumieniem i biegłą techniką. 4 

Wieczorek zakończył się obrazem 5 a" Sty- 
ki, ułożonym artystycznie i eńwietlonym "Fniem 
bengalskim. Licznie zebrana publiezność oklaskami 
dziękowała amatorom za każdy numer pogramu, 
Głównie należy się podziękować incyatorywi p. 
Sieczce, naczelnikowi, i P- Szwandzie, który zajął 
się wieczorkiem i nie szczędził trudów i zachodów, 
ażeby przedstawienie wypadło najświętniej, W an- 
traktach przygrywała miejscowa góralska orkiestra, 
Dochód wynosi « złr., a zawdzięczyć to trzeba 
znów p Szwandzie, który wszelkie koszta wynikłe 
wziął na siebie. 

Nowy urząd telegraficzny. Z dniem 1 czerwca 
b. r. otwartą zostanie w Wiśniowczyku (powiat 
podhajecki) przy istniejącym tamże nrzędzie poczto- 
wym stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 

Dyrekcya kolei ogłasza: Przystanek ładunkowy 
Nagrabie , położony na szlaku Halicz-Ostrów (Tar- 
nopol), otwarty dotychezas tylko dla ograniczonego 
ruchu pakunkowego, otwarty został z dniem 15 
maja b, r. dla nieograniczonego rnchn pakunko- 
wego, 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że z powo- 
dów od niej niezawisłych zatrzymywanie pociągów 
osobowych przy odgałęzieniu do Wieliczki w sta- 
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cyi Bierzanowie nadal nie będzie się odbywać ; po- 
ciągi te zatem raz jeden tylko przed głównym bn- 
dynkiem stacyjnym będą się zatrzymy wały. 

Policyjna cenzura we Lwowie, jak nam dono- 
sza, zabroniła wystawienia w teatrze skarbkow- 
skim sztuki Schnitzlera „Freiwild* (zwierzyna wy- 
jęta z pod ochrony). Chodzi w niej o zabicie ofice- 
ra, który odmówił satysfakcyi człowiekowi, njmu- 
jącemu się za dziewczyną, napastowaną przez tego 
oficera, gdyż dziewczyna wrzekomo nie była go- 
dna tego. Policya niemiecka nie miała nic przeciw- 
ko wystawieniu tej Sztuki i w Berlinie ją grano. 
U nas inaczej. 

Pismo z loteryą pieniężną. W Petersburgu — 
jak doneszą pisma tamtejsze — powstać ma nowy 
dziennik, którego każdy egzemplarz będzie miał 
swój nnmer į seryę. Dwa razy miesięcznie odbywać 
się ma, podług projektn wydawców, W lokalu re- 
dakcyi losowanie dziesięciu wygranych po 50 rubli 
każda. Losowanie to odbywałoby się w obecności 
władz policyjnych. Podobne pisma istnieją w Ame- 
ryce i cieszą się tam powodzeniem. 

Proces Acciarita ukończył się onegdaj w Rzy 
mie. W toku rozprawy ma zapytanie przewodniczą- 
cego, dlaczego się rzucił na króla , odpowiedział 
Acciarito: „Nienawidziłem całej burżeazyi, bo mi 
żle się wiodło i pomimo szczerych chęci nie mo- 
głem na życie zarobić. Przeciw królowi nie miałem 
nic szezególnego. W owym dniu byłoby mi wszyst- 
ko jedno, czybym króla czy papieża zamordował. 
Ponieważ król się nawinął, więc się na króla rzu- 
ciłem. Gdybym miał dawno powzięty plan zamor- 
dowania króla, rznciłbym bombę, a nie porywał się 
na niego ze sztyletem w rękn. Pracowałem koło 
banku neapolitańskiego jako Ślusarz, lecz gdy na- 
stąpiły kradzieże Crispiego i kompanii i oszustwa 
Cnecinielli, to mi zarobku nie wypłacono. Gdyby 
mi oddali moje pieniądze, to kto wie, czyby przy- 
szło do zamachu. * 

Obrońcy przedłożyli dokument stwierdzający, że 
ciotka Acciarity jest obłąkaną, że zatem i on może 
nie mieć normalnego umysłu. 

Po przemówieniach preknratora i adwokatów, 
którzy jedynie o złagodzenie prosili, ława przysię 
głych uznała Aeciaritę winnym zbrodni zamachu 
na króla, a trybunał skazał go na najcięższą karę, 
tj. na dożywotnie więzienie. 

Aociarito wykrzyknął po wyroku „niech żyje 
anarchia !* i do końca zachował się impertynencko 
w mowie i rnchach. Z audytoryum rozległy się o- 
krzyki „pereat* ped adresem Acciarity. 


Mianowania. Wydział krajowy zamianował do- 
tychezasowych prowizorycznych urzędników krajo 
wego biura kolejowego, stałymi nrzędnikami Wy- 
działn krajowego, a mianowicie: Leona Paszkow- 
skiego referentem administracyjnym, Maurycego 
Machalskiego starszym inżynierem, Romana Bo- 
browskiego inżynierem I klasy, Tadeusza Filippie 
go i Kazimierza Zaczkowskiego inżynierami a8y- 
stentami, Andrzeja Iwiala asystentem rachnnk., 
Władysława Grabowicza inspicyentem rysownikiem 
i Maurycego Salutryńskiego asystentem manipula- 
cyjnym. 

Krajowa dyrekcya skarbn we Lwowie zamiano- 
wała prowizorycznego asystenta podatku od cukrn, 
Andrzeja Lniskiego, stałym asystentem podatku od 
cukrn w XI klasie rangi. 


Ze stowarzyszeń. 

=— Towarzystwu lekarskie krakowskie odbę- 
dzie zwyczajne posiedzenie jutro w środę o godz, 
6 wieczorem w Collegium medicum na Grzegórz- 
kach. 

— Ze Stowarzyszenia tokarzy, parasolników, 
grzebieniarzy, fortepianistów i wyrabiających na 
rzędzia muzyczne. Na odbytem walnem zgromadze- 
niu dnia 26 b. m. wybrany został ponownie na 
starszego Stowarzyszenia p. Zygmunt Mikołajski, 
na zastępcę p. Stanisław Drozdowski; do wydziału 
wybrani pp.: Karol Waltner, Edward Góra, Hen- 
ryk Soczek, Tadeusz Drozdowski, Moric Mebr, Se 
lig Friiauf. Uchwalono przystąpić do Izby ręko- 
dzielniczej, mającej się założyć w Krakowie. 


Repertoar teatru krakowsklaro. 


We środę 2 czerwea: „Harde dnsze*, sztuka 
w 5 aktach podług powieści E, Orzeszkowej, uło- 
żona na scenę przez Z. Sarneckiego (po raz dwu- 


nasty (popularne). À 
We czwartek 3 czerwca: Pierwsze przedsta- 


wienie opery włoskiej „Rigoletto“, opera w 3 a- 
ktach Józefa Verdiego. 


Spostrzeżenia moeteorologiczno 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 1 kwietnia, 
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Hrabia Essex, dramat w 5 aktach Henryka Law 
bego. Bencfis Józefa Kotarbińskiego. 


l Najlepsze dzieło dramaturga niemieckiego, u- 
trzymujące się stale w repertoarze scen stole- 
cznych, dzięki p. Kotarbińskiemu ujrzeliśmy 

= wczoraj po raz pierwszy na Scenie krakowskiej. 

Tło dramatu jest ściśle historyczne. Faworyt 

Í Elżbiety, wicekról Irlandyi, hr. Essex, chcąc u- 
wolnić się od łask królowej, łączy się z po 
wstańcami w Irlandyi. Przez lordów oskarżony 
o zdradę stanu przybywa do Londynu, co mu 
hyło wzbronionem i staje przed królową , aby 
się bronić Nieprzyjaciołom jego, parom Anglii, 
nową to daje przeciw niemu broń. Nazywają go 
bnntownikiem, co złamał rozkaz królowej i wpły- 
wają na nią, która przez ministrów swoich 

| złożyć mu każe wszystkie godności i skazuje 
na wygnan'e. Essex steje przed Elżbieta, a 
gdy ta zamiiknąć każe sercu, co miłością dla 


hrabiego bije, i rozkazy mu swe powtarza, lssex 
wypowiada jej walkę — walkę zaciętą, bo za 
nim stoi lud cały i naród irlandzki. Elżbieta 
powierza dowództwo Raleighowi, który powsta- 
nie tłumi a Kssexa jeńcem dostawia do stóp 
królowej. Elżbieta i teraz ocalić pragnie drogie- 
go sobie hrabiego, gdy dama jej dworu hr. Rut 
land zdradza to, co dotychczas było tajemnicą. 
Hrabianka Rutland od roku jest tajemnie poślu- 
bioną hr. Essexowi. Zdradzone serce kobiety 
przeboleć nie może tego, co przebaczyłaby kró 
lowa swemu poddanemu — i Essex ginie z rę- 
ki kata na szafocie. 

Na tem tle w 5 aktach a 7 obrazach rozgry- 
wa Się piękny dramat Laubego. Napisany w r. 
1556 świadczy, że Laube nadzwyczaj pilnie stu- 
dyował bogaty w wypadki okres panowania 
Elżbiety angielskiej. Sceny idą po sobie z pełną 
logiki konsekwencyą, a lubo niektórym brak 
pogłębienia i podkładu poetycznego , nie brak 
im piętna oryginalności i siły. 4 

Prawdziwą rozkosz sprawił nam wczoraj p. 
Kotarbiński intepretacyą głównej roli. Wy- 
pracował ją z prawdziwą pieczołowitością arty- 
Sty i postawił na czele najwspanialszych kreacyj 
swego repertoaru. Postać hr. Kssexa pociągała 
szlachetnością, kipiała życiem, porywała siłą. 
Cechowała ją doskonała charakterystyka zewnę- 
trzna, wyborna deklamacya i owo znakomite 
stopniowanie słowa, w którem p. Kotarbiński 
jest mistrzem nieprześcignionym. Scena, w któ- 
rej Essex wypowiada królowej walkę, odegrana 
była z taką siłą i plastyką, że watpimy, ażali 
ktokolwiek z polskich artystów tak ją zagrać 
potrafi. Benefisanta przyjęto przeciągłemi okla- 
skami i liściem wawrzynu. Licznie zgromadzona 
publiczność kilkakrotnie po każdej scenie wy- 
woływała znakomitego artystę, upojona jego 
grą, której nie jesteśmy świadkami tak często, 
jakbyśmy sobie życzyli, na istotną dla sztuki 
szkodę. Rzecz ubolewania godna, Że teatr kra- 
kowski mając w gronie swoim takiego artystę, 
jak p. Kotarbiński, zaledwie parę razy na rok 
pozwala publiczności grą jego SIę zachwycać. 

Szczere uczucie i ów prawdziwy wdzięk, jaki 
wlewa p. Morska zawsze w każdy szczegół 
przedstawionej przez siebie postaci, nie zawiodły 
i wczoraj. Toż żywo 1 serdecznie oklaskiwano 
p. Morską w roli hr. Rutland, a oklaski te 
przemieniły się w gorącą owacyc, gdy rozeszły 
się poufne wieści, że miał to być ostatni wy- 
stęp utalentowanej artystki. 

Co do gry, innnych artystów, zaznaczyć mu- 
simy, że mniej więcej składnie przyczynili się 
do udatnej całości. P. Senowska dobrze u- 
charakteryzowana, nie imponowała siłą, ale od- 
dała rolę Elżbiety inteligentnie. Na wzmiankę 
także zasługują p. Popławski (Cut, Sliwi- 
cki (Soutampton)"'i Mielewski (Raleigh). Pp. 
Węgrzyn i Przybyłowiez mieli wygląd 
ministrów operetkowych. 

„02. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Życie“, pod powyższym tytułem ukaże się 
w Krakowie z końcem lata dla szerszych warstw 
iuteligentnej publiczności przeznaczony tygodnik, 
przynoszący ilustracye z zakresu sztuki, Oraz por- 
trety, Nowe pismo, jakkolwiek w pierwszym rzę- 
dzie poświęcone sprawom lit.art., obszerne miejsce 
wyznacza działowi polityczno-społecznemu. Zajmując 
stanowisko rdzennie narodowo postępowe, a nieza- 
wisłe i objektywne, śledząc bacznie bieżące życie 
dzielnie polskich i zagranicy, pismo uwzględniać 
będzie w równej mierze stosunki zachodnio i wscho- 
dnio galicyjskie. Zycie pod względem lit. art. pro- 
wadzone w duchu nowożytnym, stawia sobie za 
zadanie skupić wszystkie wybitne młode;polskie ta- 
lenty, zwłaszcza zaś młode siły, pozbawione możno 
ści rozwoju prd jarzmem cenzury rosyjskiej. Re- 
dakcyę obejmuje p. Ludwik Szczepański. Życie, 
wydawane w Krakowie, otworzy kantor i binro we 
Lwowie. 

— Archiwum do dziejów literatury i oświaty 
w Polsce, wydawane przez komisyę do badań te- 
go zakresu, przez wydział filologiczny Akademii u- 
miejętności w Krakowie powołaną, w świeżo ogło- 
szonym obszernym tomie IX zawiera: Dra Szeligi 
„Reforma nniwersytetu wileńskiego i szkół jemu 
podwładnych za rektoratn Twardowskiego. Dokn- 
menty urzędowe z „Teki* Twardowskiego". Z. W a- 
silewskiego: „Promieniści, Filareci i Zorzanie. 
Dokumenty urzędowe dotyczące towarzystw tajnych 
na Litwie (1822-—1827)*. Michała Jezieniekie- 
go „O rękopisie Bibliotoki królewskiej i nniwer- 
syteckiej we Wrocławiu z r. 1515, tndzież o pi- 
smach w nim zawartych“. Jana Lenieka: „Ka. 
Izydora Chrościńskiego, pierwszego prefekta gimna- 
zyum tarnowskiego, kronika z lat 1784—1794 
z przydaniem aktów fundacyjnych kolonii akademi- 
ckiej w Tarnowie z lat 1559—1578, jako też ra- 
portu o jej stanie z r. 17664, 


Dział ekonomiczny. 


Walne Zgromadzenie krajowego Towarzystwa 
rybackiego w Krakowie odbyło się dnia 29 maja 
w sali radnej magistratu pod przewodnictwem 
prezesa Dra Ferdynanda Wilkosza, przy współ- 
udziale licznych członków miejscowych i zamiej- 
scowych oraz delegatów, przybyłych ze wscho- 
dniej części kraju. W obszernem sprawozdanin 
zaznaczył przewodniczący skuteczną działalność 
Towarzystwa w trzech kierunkach, tj. polega- 
jącą na zachęcaniu członków do zakładania go- 
spodarstw stawowych i ndzielaniu im pomocy 
i rady; na poucząniu we wszystkich gałęziach 
rybactwa przez wydawanie okólnika i na zary- 
bianiu wód krajowych narybkiem rozmaitych 
gatunków ryb. Co do pierwszego kierunku, to 
zabiegi Towarzystwa uwieńczone zostały po- 
myślnymi rezultatami, gdyż w ubiegłym roku 
powstało około 20 nowych, racyonalnie urzą- 
dzonych gospodarstw rybnych w kraju. Okólnik 
rybacki, wydawany kilkakrotnie co roku, cieszy 
się ogólnem uznaniem i przysparza Towarzystwu 
nowych ezłonków, których jest obecnie przeszło 
trzystu. Za staraniem Towarzystwa wydaną zo- 
stała także broszura, pouczająca o sposobach 
urządzania racyonalnej hodowli ryb na stawach 
dzikich wschodniej Galicyi. — W celu nzyska- 
nia terenn na doświadczenia i próby w sztucznem 


żywieniu ryb itd. stara się Towarzystwo o za- 
łożenie doświadczalnej stacyi rybackiej i biolo- 
gicznej — i jest nadzieja, że sprawa ta będzie 
jeszcze w roku bieżącym pomyślnie załatwiona. 
W ostatnim roku rozpuściło Towarzystwo do 
rzek krajowych: Wisły, Skawy, Dunajca, Dnie- 
stru, Bugu, Stryja, Wisłoki 1, 652.840 sztuk na 
rybku kilku gatunków ryb, mianowicie: łososia, 
pstrąga, karpia, sandacza i węgorza. 

W załatwieniu dalszego punktu programu wy- 
brało zgromadzenie jednogłośnie przez aklama- 
cyę nadal prezesem dotychczasowego przewodni- 
czącego Dra Wilkosza, zastępcą przewodniczącego 
p. Stanisława Kluczyckiego z Krzeszowie; do 
wydziału zaś prof. uniw. Dra Wierzejskiego 
i isnpektora rybactwu p. Fiszera. 

Dalszy ciąg zgromadzenia zajęły wnioski człon- 
ków, dotyczące żywotnych kwestyj rybackich, 
jak: ochrony ryb, przestrzegania ustawy ryba- 
ekiej, stosunku z Towarzystwami rolniczemi it. p. 

Na zakończenie zagaił prezes dyskusyę na 
temat: Czy żywienie karpi łubinem jest korzy- 
stnem? W zajmującej 1 nader pouczajęcej dy- 
skusyi zabierali głos: p: Naimski, dyrektor dóbr 
zatorskich, delegat Wydziału krajowego p. Ro- 
zwadowski, prof. Wierzejski i jnspekter Fiszer. 

Przewożenie nawozów. Zarząd kolei Półno- 
enej ogłasza: Począwszy Od 1 czerwca b. r. 
mogą być wydawane na przystankach i miej- 
scach do ładowania: Blatze, Celcic, Dielhau, 
Gross - Kuntschitz, Lultsch, Lowieschitz, Miero- 
witz n/H, Niemtschitz, Oppahof - Stettin, Pivin, 
Roketnitz, Voitelsbrunn, Weżek-Rochor, Wilden- 
dtirnbach (linia główna), jakoteż Grosshof, Lo- 
boditz, Nieder - Absdorf, Schwansdorf, Stritesch, 
Uhritschitz (koleje lokalne) także przesyłki 
środków nawozowych wszelkiego rodzaju w ła- 


dentem wywiązuje się ożywiona kontrower- 
sya, połączona z nawoływaniem do porządku, 
w kwestyi wciągania słów mówiącego do pro- 
tokółu. 

Przewodniczący odbiera w końcu głos Schü- 
nererowi; ten jednakże mówić nie przestaje i 
uspokaja się dopiero wówczas, kiedy wicepre- 
zydent oświadcza, że jeszcze dzisiaj udzieli mu 
głosu. 

Funke przytacza dowody na poparcie twier- 
dzenia, że prezydyum w pojedyńczych wypad- 
kach uchybia regulaminowi, i stawia odnośny 
wniosek, domagając się imiennego głosowania. 

Daszyński odczytuje gwałtowne oświad- 
czenie przeciw prezydyum i przeciw większości 


i domaga się wciągnięcia tego oświadczenia do 
urzędowego protokółu. 


Pergelt żali się na znany wypadek prze- 


rwania posiedzenia zamiast zamknięcia i uskar- 
ża się, że nie odczytano petycyj i innych pism, 
które wpłynęły. W końcu stawia pięć wniosków 
o zmianę protokołu, domagając się imiennego 
głosowania. 


Z kolei odczytano protest niemieckiego stron- 


nictwa postępowego z wezwaniem obu wicepre- 
zydentów do rezygnacyi, — co wywołało okla- 
ski na lewicy. 


Następnie odczytanem zostało oświadczenie 


stronnietw większości, wymierzone przeciwko 


protestowi partyi postępowej. Większość wyra- 


ża obu wiceprezydentom bezwzględne uznanie 
(Niemillknące oklaski na prawicy), a zarazem o- 
świadcza, że wobec scen nie licujących z godno- 
ścią parlamentu (Niesłychana wrzawa na lewicy), 
nie przystoi mówić o nieprawnem postępowaniu 
prezydyum , ale raczej większość zaprotestować 


może przeciwko naruszaniu przyzwoitości parla- 
mentarnej i utrudnianiu pracy parlamentarnej 
przez obstrukcyę z uszczerbkiem dla płacących 
podatki ! (Burzliwe oklaski na prawicy. Straszna 
wrzawa na lewicy). 


dunkach całowagonowyćh. 
p 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy“). 


Wiedeń, 1 czerwca. Na ręce posła Eb enho- 
cha wniosło 16 gmin Austryi wyższej petycye 
z protestem przeciw dzisiejszej obstrukcyi par- 
noz, a żądaniem sumiennej pracy posel- 
skiej. 

Budapeszt, 1 czerwca. Podczas występów tru- 
py artystów wiedeńskiego burgteatru, przyszło 
wczoraj do gorszących scen, które zainicyowała 
pewna część prasy. Przyaresztowano 21 osób, 
między tymi 11 dziennikarzy, 

Petershurg, 1 czerwca. Wedle ostatnich wia- 
domości pewnem jest, 1Ż prezydent rzeczypospo- 
litej francuskiej, Faure, przybędzie tu w dru- 
giej połowie lipca. Dokładnego jednak terminu 
tych odwiedzin zarówno jak ich szczegółów, 
dotąd nie zatwierdzono. 

Rzym, 1 czerwca. Odpowiadając na interpe- 
lacyę Imbrianiego, oświadczył minister 
spraw wewnętrznych Visconti-Venosta, 
że „koncert* mocarstw Zapewnił Europie bez- 
pieczeństwo, któregoby brakło w innym razie, 
a w dalszym ciągn przemówienia usprawiedli- 
wiał dotychczasową politykę wschodnią gabi- 
netu. 

Interpelant oświadczył, iż nie jest z odpo- 
wiedzi zadowolony i zastrzegł sobie posta- 
wienie odnośnych wniosków, 

Belgrad, 1 czerwca. Wybory do skupczyny 
odbędą się w dniu +4 lipca, zwołaną zaś będzie 
skupczyna na 11 lipca b. r, 


(Teiogramy Błara Korospondencyjnsg2. 


Wiedeń, 1 czerwca. Cesarz udzielił wczoraj 
popołudniu posłuchania ministrowi spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowskiemn. 

Wiedeń, 1 czerwca. Cesarz ofiarował dla po- 
wiatów czeskich, dotkniętych powodzią , 10.000 
złr. z prywatnej szkatuły. 

Wiedeń, 1 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej odesłano przedłożenia rzą- 
dowe o spółkach zarobkowych i gospodarczych 
i wnioski o dodatkowy kredyt do budżetu na 
r. 189% do komisyj. 

P. Jarosiewiez złożył godność sekretarza 
Izby. 

P. Pessler składa oświadczenie, że cofa 
na wezwanie p. Udrżala rzuconą na OStatniem 
posiedzeniu obelgę, przez co wielu posłów o- 
braził. Mowca zaznacza, że obelgę tę Wypowie- 
dział w najwyższem wzburzeniu i przeprasza 
za to posłów i Izbę. 

P. Ttrk żąda zapisania w protokóle prote- 
stu swego, wniesionego przeciw postępowaniu 
prezydyum na ostatniem posiedzeniu w sprawie 
postawionego przez niego wniosku. 

Pos. Baernreither występuje przeciw 
przerwaniu posiedzenia dnia 26-g0 maja i skła- 
da w imieniu wiernokonstytucyjnej większej 
własności następnjące oświadczenie: 

„Z obawą spoglądamy na rozwój rzeczy w 
tej Izbie i wyrażamy głębokie ubolewanie, že 
nasze urządzenia parlamentarne narażają Izbę 
na niebezpieczeństwo ciężkiego skompromitowa- 
nia, a kompetentne Koła nie uczyniły nic, aby 
przez usunięcie głębiej leżących przyczyn zapo- 
biedz temu zjawisku i umożebnić, aby Izba mo- 
gła wziąć się do pracy. Wobec ubolewania go- 
dnych stosunków i panującego usposobienia, na- 
leży jak najściślej zastosowywać regulamin Iz- 
by. Składamy więc oświadczenie, iż nie może. 
my pochwalić zastosowywania regulaminu Izby 
przez obu wiceprezydentów*. 

Owca przytacza poszczególne paragrafy re- 
gulaminn i oświadcza w końcu: 

„Podnosimy spokojnie, lecz poważnie nasze 
głosy, aby przyczynić się do tego, żeby nie 
powtórzyły się sceny z ostatniego posiedzenia, 
oraz żeby kierowanie obradami Izby odbywało 
się w duchu i dosłownem znaczeniu regulaminu 
Izby. Kładziemy nacisk na to, że obaj wicepre- 
zydenci przyjmują wielką na siebie odpowie- 
dzialność, jeżeli nie zważają na te warunki, 
konieczne do przywrócenia porządku i uspoko- 
jenia Izby. (Zywe oklaski na lewicy). 

Steinwender oświadcza, że obecny stan 
trwać będzie dopóty, dopóki rozporządzenia ję- 
zykowe nie zostaną cofnięte. Mowca protestuje 
w imieniu niemieckiego stronnictwa ludowego 
przeciwko postępowaniu prezydyum i domaga 
się, wśród oklasków lewicy, wciągnięcia tego 
protestu do protokółu. 

Pomiędzy Schónererem a wieeprezy- 


zapytania i 


Wice-prezydent Kramarz odpowiada na 
oświadczenia Baernteithera , tłó- 
macząc przytoczone przez tegoż paragrafy re- 
gulaminu obrad. 

Wice-prezydent odpiera zarzut, jakoby pre- 
zydyum winne było obecnemu stanowi rze 
czy, ponieważ czyni ono wszystko dla załago- 
dzenia przeciwieństw, jeżeli jednak jest Iżonem, 
ma prawo użyć wszelkich środków, jakie daje 
mu regulamin obrad. Gdyby prezydent Izby 
posiadał te prawa eo n. p. prezydent parla- 
mentu angielskiego, porządek byłby przywró- 
cony. Prezydyum ma obowiązek strzedz godno- 
ści Izby, gdy mniejszość występuje z gwałta- 
mi i obelgami przeciw niemu i większości. 


(Brawa z prawicy, gwałtowne zaprzeczeni ż te- 
wicy). Posiedzenie przerwano o pół do drugiej 
na dwie godziny. 


Bruck (nad Litawą), 1 czerwca. Cesarz przy- 


był tu dziś rano dla inspekeyi wojsk. W swi- 
cie cesarskiej znajdowali się: minister wojny, 
generalni inspektorowie wojsk i wojskowi atta- 
chis zagraniczni. Na dworcu oczekiwał monar- 
chę komendant II korpusu, który złożył raport 
i władze miejscowe. Cesarz wyszczególnił krót 


ką rozmową wielu z obecnych, poczem, dosiadł: 
Szy konia, udał się w otoczeniu świetnego or- 


szaku do obozu. Pułki piesze 61 i 64 odbyły 
najprzód ćwiczenia taktyczne a następnie skom- 
binowany manewr. ` 


Berlin, 1 czerwca. Izba poselska Sejmu pru 


skiego uchwaliła w trzeciem czytaniu ustawę o 
stowarzyszeniach w redakeyi, przyjętej w dru- 
giem czytaniu. 


Berlin, 1 czerwca. Przy końcowem głosowa- 
nin nad nowelą do ustawy o stowarzyszeniach 
w Sejmie pruskim głosowali także Polacy 
przeciw ustawie., Wniosek p. Lohmanna , zmie- 
niający uchwały drugiego czytania, ułatwia 
przewodniczącemu kierowanie obradami na zgro- 
madzeniach politycznych, na których znajdują 
się małoletni. 

Wniosek posła Rickerta, aby kobiety miały 
równe prawa, jak mężczyźni, co do stowarzy- 
szeń i zgromadzeń politycznych, odrzucono wszy- 
stkiemi głosami przeciw głosom wolnomyślnych 
i kilku liberałów narodowych. 

Paryż, 1 czerwca. Komisya wojskowa parla- 
mentu uchwaliła przedstawić Izbie wniosek u- 
tworzenia najwyższej rady wojennej, oraz usta- 
nowienia stopnia generalskiego, wyższego od 
generała dywizyi. Stopień ten może być przy- 
znany 25 generałom. 

Petersburg, 1 czerwca. W kaplicy willi car- 
skiej „Aleksandria* pod Peterhofem odprawiono 
onegdaj mszę żałobną za ofiary zeszłorocznej 
katastrofy na polu chodyńskiem. W nabożeń- 
stwie wziął udział car Mikołaj i carowa Ale- 
ksandra Teodorówna. 

Petersburg, 1 czerwca. Mowoje Wremia do- 
nosi z Pekinu pod datą 29 maja: Cesarz chiń- 
ski przyjął dzisiaj u siebie po raz drugi posel- 
stwo rosyjskie pod przewodnictwem ks. Uchtom- 
skiego, który wręczył mu order Katarzyny, 
oraz pismo carowej wdowy dla cesarzowej 
matki. 

Moskwa, 1 czerwca. Przy grobach ofiar kata- 
strofy na polu chodyńskiem odprawiono onegdaj 


uroczystą mszę Żałobną, w której wziął udział | 


w. ks. Sergiusz Aleksandrowicz wraz z mał- 
Żonką, naczelnicy władz wojskowych i eywil- 
nych, reprezentanci stanów, oraz wielkie tłamy 
ludności. r 

Bukareszt, 1 czerwca. Stan zdrowia następcy 
tronu polepszył się znacznie. | 

Nowy Jork, 1 czerwca. Wczoraj po południu 
zauważono dość silne trzęsienie ziemi 
w Ohio, Wirginii zachodniej. Pensylwanii zacho- 
duiej, Maryland, oraz w Karolinie północnej i po- 
łudniowej. Trzęsienie ziemi zaniepokoiło lndność, 
lecz nie wyrządziło żadnej szkody. W Span- 
tanburg było trzęsienie ziemi równie silne, 
jak w r. 1886. Trzęsienie ziemi trwało od 10 
sekund do jednej minuty. 


Grecya i Turcya. 


Konstantynopol, 1 czerwca. Onegdaj i wczo- 
raj odbyła się rada ministrów. 

Wiadomość Morning Post o rzekomej koncen- 
tracyi 30 batalionów na granicy serbskiej i ezar- 
nogórskiej należy uważać za fałszywą. 

W ostatnich dniach spadły ulewne deszcze 
w dorzeczu Karasu i Maricy, skutkiem czego 
przerwano ruch na kolei łączącej: Hanthi-Ok- 
dszilar i innemi punktami. 


Kilka szwadronów tutejszej załogi otrzymało 
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rozkaz udania się na miejsce teatru wojny. Za- 
łoga wysp Archipelagu będzie wzmocnioną 8000 
żołnierzami piechoty i 300 żołnierzami arty- 
leryi. 

Konstantynopol, 1 czerwca. Trudności z po- 
wodu zawieszenia broni nie zostały dotąd usu- 
nięte. Grecy twierdzą, iż zawarli już zawiesze- 
nie broni, a tylko co do jego trwania może za- 
chodzić różnica zdań. Grecy obwiniają Turków, 
że przygotowują atak, podczas gdy Turcy oskar- 
żają Greków, że fortyfikują Lamię i inne pun- 
kty i wzmacniają ich załogi. 

Konstantynopol, 1 czerwca. Turcy obstają 
przy tem, aby Grecya w sprawie zawieszenia 
broni porozumiała się z naczelną komendą tu- 
recką i wyrażają życzenie, aby zawieszenie bro- 
ni trwało tylko czas krótki, zwracając uwagę 
tylko na niebezpieczeństwo nadużycia ze strony 
greckiej; z drugiej strony oświadczają Turcy 
gotowość do ewentualnego koniecznego przedłu- 
żenia zawieszenia broni. Mocarstwa starają się 
o natychmiastowe ustanowienie terminu zawie- 
szenia broni, wystarczającego na ukończenie ro- 
kowań pokojowych, które się zresztą jeszcze nie 
rozpoczęły. Nie ma widoków, aby cięższe pody- 
ktowano warunki pokoju, od ustanowionych 
przez mocarstwa. Mimo tego trwa dalej agita- 
cya, mająca na celu przyłączenie Tessalii do 
Turcyi. 

Ulewne deszcze nie ustają na całym półwy- 
spie bałkańskim. Rzeka Arda wzbiera. 

Ateny, ' czerwca Dziennik ELphimeris ogłasza 
rewelacye, odnoszące się do tajnego towarzy- 
stwa „Ethnike Hetairia*. Prezydentem 
rady administracyjnej był dawny burmistrz Aten, 
Michał Melao. Jeden z paragrafów towarzystwa 
zastrzegał, że ani król, ani żaden z członków 
królewskiego domu nie może należeć do towa- 
rzystwa. 

Ephimeris kohczy swój artykuł wezwaniem, 
by pociągnięto do odpowiedzialności sądowej to 
towarzystwo, które swojem postępowaniem na- 
ruszyło ustawy obowiązujące. 

Ateny, 1 czerwca. Podczas nieobecności na- 
stępcy tronu główno dowodzącym armią 
będzie gen. Smoleński. 

Kanea, 1 czerwca. (Telegram Agencyi Harasa) 
Turcy zrobili wczoraj wycieczkę z Kandyi, 
napadli na powstańców i zabrali im bydło. 


Kursa telegr, na glełdzie wiedeńskie! | berlińskiej, 


Kuss vi 
r. 
Wiedeń, dnia 1 czerwca 1897. A F " 
oey dług w papierach . .| 101) 90 
ednoczony dług w srebrze . . .| 101| 95 
Awstryacka renta złota . . . . 122| 95 
4% anstrysoka renta (marcowa). .| 100| 80 
4% węgierska ronta złota . . . .| 122| 55 
4% węgierska renta koron. . . .| 99| 85 
Akcye banku austro-węgierskiego .| 951) — 
Akoye kredytowe . . . . . . | 363) — 
Logóyn . «. ... » + . . „ «|A119] 45 
Banknoty banka niem. za 100 m. . .| 58) 60 
Z0.JBBk  . „=. s +,.0. . b M 33 
30-frankówki za sztukę . . . . | ol 52 
Banknoty włoskie. . . -_, . 45 371, 
Dakaty austryackie . . . . . j 5| 65 


Wiedeń, 4 czerwca. Ruble 127:—. Cena naf- 
ty 17%:—. Spirytus gotowy 16:40. Żyto na wio- 
sne 6:01. Pszenica na wiosnę 7:34. Owies na 
wiosnę 5*55. 

Wiedeń, 1 czerwca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow: z 1588 
97:75; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:40; 
4% listy banku krajowego 94:50; 4',% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 10230; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 97:50; 
Akcye Karola Ludwika 21760; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 286:50; losy z 1654 na 250 złr. 
155*—; losy z 1860 na 500 złr. 14550; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159:—; losy z r. 1564 
na 100 złr. —'—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 3638:75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 3856*—; Landerbank na 200 
złr. 288:50; akcye austro węg. banku na 600 
złr. 957. 


Berlin, 1 czerwca. Godzina 3 minut 10 po 
poł. Austryackie kredyty 227:15 mrk. Austryac- 
ka złota renta 10460 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102:30 mrk. Węgierska złota renta 104:50 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:90 mrk. 
Austryackie banknoty 170:70 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —*— mrk. Ruble 
216:85 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 67:50 mrk. 


S ll 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


Rubryka „Nadesłae' nie poskodz! ed ñc- 
dakoyi, która też żndnej edpowiedzia!aośol za 
nię nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Kamienicy w Krakowie 


znacznie obciążonej, ewentualnie z dopłatą 
do długu bankowego 15 tysięcy gotówką 
poszukuje się do kupna. 

Oferty, z dokładnem podaniem położe- 
nia, ceny, długów itd.. proszę najpóźniej 
do 10 czerwca pod „Marya l5 tysięcy“ 
poste restante poczta główna Kraków. 

Pośrednictwo wszelkie wyłączone. 

Listy wydawane będą tylko za okaza- 
niem kwitu inseratowego. 1001 13 


Pomocnicy malarscy ~. 


którzy samodziclnie umieją malować kolorowo i 
plastycznie, znajdą stałe zajęcie u 
Braci Eleck 
pokojowych malarzy dekoracyjnych, we Lwowie, 

nlica Bema, L. 8. 16035 1 


Proszę 


wszędzie i zawsze ządać TUTEK (Gilz) z fabryki „POLONIA“ Rudolfa Herliczki 


w Krakewie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały. 


tohto Gutek opuściz włinżnie puwazą i jest wras u próbkami NMO c MmDYCIM. 


4 Nr. 123. 


NOWA REFORMA. 


«raków, 2 Czerwca 1897, 


D= praktycznie i teoret. wykształcony, 
Rządca posznkuje posady od 1 lipca b. r. 


Przyjałby także miejsce rachmistrza lub kontro- 
lora. $. H. poste rest. Krzeszowice. 949 9 25 


Rocznik I. 


Księga adresowa m. Lwowa 


opuściła prasę i zawiera: Spis alfabe- 
tyczny mieszkańców miasta Lwowa z po- 
daniem stanowiska i mieszkania; kup- 
ców i przemysłowców podług zajęć; 
firm protokółowanych miasta Lwowa, 
urzędów, władz wojskowych, instytucyj 
publicznych i prywatnych, szkół, zakła- 
dów, redakcyj i stowarzyszeń. 
Wykaz większych firm fabrycznych 


Za sitem wynagrodzeniem 


poszukuje się osoby sympatycznej, ro- 
zumnej, obytej i z charakterem, 
do opiekowania się trzechletnim syn- 
kiem wyłącznie po myśli ojca i leka- 
rza. Tylko najlepsze kwalifikacye mogą 
być uwzględnione. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „N. Reformy.“ 1005 1 3 


Kupno okolicznościowe. 
Hotel $chreinzer'a 


w rynku głównym w Cieszynie, 
jest z powodu słabości właściciela 


tanio do sprzedania wr2z|w kraju. 
z całem urządzeniem. Zdrojowiska krajowe i stacye klima- 
Potrzeba 20.000 złr. 100413 |tyczne. 


Spis ulic, placów i ogrodów miasta 
Lwowa. 

Ogłoszenia. 

Cena egzemplarza złr 240 wraz z 
przesyłką. Do nabycia tylko w Admi- 
nistracyi wydawnietwa ul. Łyczakowska 
L. 21, Lwów. 

Zwracam uwagę pp. przemy- 
słowców, kupców i właścicieli 
fabryk w kraju, że za zamiesz- 
czanie adresów wszystkich firm 
w ogólności nie żadam żadnego 
wynagrodzenia. Proszę tylko o 
poparcie mego wydawnictwa 


w tym kierunku. 
Z poważaniem 
Franciszek Reichman, 
wydawca. 


Zgłoszenia: Fr, $chreinzer w Cieszynie, 
SEŁFAD  %358 


fortepianów i pianin 


nowych, jakoteż i przegranych, poleca 


Józef Słotwiński i Spółka 


Kraków, ul. Szewska 5, I. p. 


[Eu ze: Ów. 
Laktad YOdOIECZNICZJ 


w Zakopanem na Krupówkach 


i willa, dawniej hr Krasińskiego, 
zwana Adasiówka, z komfortem, 
na wzór zagraniczny urządzone. Sale 
do zabaw towarzyskich, bilardy, forte- 
piany, czytelnie, Lawn tennis itp. Le- 
czenie dyetetyką, wodą, elektrycznością, 
864 1 11 gimnastyka, masażem. 


Dr. Chwistek, 


właściciel i kierownik zakładu. 
Geny umiarkowane. 


954 3 3 
Chemi kawaler, z ukończonemi 
7 studyami i świadectwami 
z kilkuletniej praktyki cukrowniczej, po 
szukuje posady w zawodzie cukrowni: 
czym lub innym odpowiednim — Zgło 
szenia pod li. A. W. 977 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.“ 9773 3 


Pracownia 
kamieniarsko- rzeżbiarska 


K. Mularskiego 


w Krakowie, ulica Biskupia 
Nr. 9. 960 2 10 


Pomniki cmentarne i figury 
przydrożne na składzie. 


„| 
Ponczochy 
damskie i dziecięce z najlep- 
szych gatunków bawełny: 


„Estremadury” i „Fil FECOSE”, 


które ze względu trwałości koloru 
i gatunku zjednały sobie stałych 
odbiorców, polecają 818 58 


J 


J 
850 13 20 


Zamówienia z prowincyi wyże 


5 złr. wysyłam opłacone. 


Kraków, Rynek gł, L. 7. 


Zefiry, Oksforty i Płócienka, 
Woale, Satyny, Batysty, Muśliny, Lewantyny 


W. SIENKIEWICZ 
Kraków, ul. Fioryańska, L. 17, 
poleca na sezon obecny najświeższe i w wielkim wyborze 
Materye wełniane czarne i kolorowe 
po cenach konkurencyjnych. 


Próbki na żądanie wysyłam odwrotnie. — 


Nowo otwarty Magazyn towarów blawatnych 


pia mężcz) » 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole 
cany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
ct. w znaczkach listowych. J. Augenfeld, 
c. k. posiadacz przywileju, Wiedeń, IX., 
Tirkenstrusse 4. 199 20 50 


kazimierz Wesołowski 


Sukiennice, L. 24 i 25, 
poleca wielki zapas 


Nowości w wełnie i bawełnie, 
Płótna, stolową Bieli- 
znę, Chustki, Pledy, 
Kołdry, Bieliznę męską, 
Krawaty, Portyery, 
Firanki, Dywany, Ko- 
cyki, Pończochy, Skar- 
petki itd. itd, oraz świeżo 

zaprowadzoną 834 16 0 


Bieliznę damską 


w wielkim wyborze. 
R Ceny bardzo niskie. Z$ 


| o R I à 
Fr. Lissak 
krawiec wojskowy i cywilny 

w Krakowie 
ul. św. Anny, 5, I piętro, 


poleca 587 27 30 


Pracowni 


- ? 
sukien męskich 


a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych I Studentów 
wykonujące wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnością i sma- 
kiem z materyj angielskich i 

krajowych. 
Potrzeby uniformowe naskładzie 
Ceny umiarkowane. 
Kto 


chee przy kupnie Tapet 


ilampasów 
oszczędzić sporo pieniędzy 2% 


niech zażąda 
najnowszych wzorów 
od firmy 851 6 6 


Erstes Ostdeutsche Tapeten- 
Versandt-Geschaft 


Gustaw Schleising 
w Bydgoszczy (Poznańskie) 


dostawca książęcych domów. Rok zał. 1868, 

Przewyższają one szczególnie w tegoro- 
cznej porze nadzwyczajną taniością i zdu- 
miewającą pięknością wszelkie inne. Na Żą- 
danie wysyła się takowe wszędzie opłatnie. 
Tapety naturell od 5 ct. za zwól. 
Tapety złote od 10 ct. za zwój. 
(Zwój tapety pokrywa powierzchnię około 

4[] metrów). 

Bag Przy zamówieniu tapet pożądane jest 
podanie ceny stosownie do życzenia, "GMB 


L. 158, 


Obwieszczenie. 


W krajowej niższej szkole rolniczej 
w llorodence , mającej na celu przy- 
gotowanie młodych ludzi do zawodu 
ofieyalistów rolnych — będzie wolnych 
od 1 lipca b r. oŚśmnaście miejsc 
funduszowych. 

Warunki przyjęcia : 

1) ukończony 16 rok życia; 

2) ukończenie szkoły ludowej lub od- 
powiednie przygotowanie. 

Podanie należy wnieść do Dyrekcyj 
szkoły do 15go czerwca b. r. 
wraz z dokumentami: a) metryką, 
b) świadectwem szkolnem, c) świa- 
dectwemm moralności, jeżeli kandy- 
dat od pół roku opuścił jakibądź 
zakład naukowy, d) świadectwem 
zdrowia i e) świadectwem ubóstwa. 
To ostatnie świadectwo należy do- 
łączyć tylko wtedy, jeżeli kandydat 
ma być przyjęty na koszł kraju. 


Dyrekcya krajow. niż. szkoły rolniczej 
w Horodence, dnia 18 maja 1897. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


945 56 


3) 


znacznie lepszy 
wodów. 10 medali 


sę „Exsiccator” 


Rittera 


pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do- 
. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


Kantor: W1ecdeń, IV. FEIauptstrasse 36. 


Zastępcy poszukiwani. 756 15 0 


ME Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. Tm 


À d ZNAKOMITE A 
siewniki do buralków 
POLEGA 


Stacya kolei 
Muszyna - Krynica, 
z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 , 
z Pesztu 11 , 


DOM ROLNICZY 
Lad 
Ernesta BAHLSENA w Krakowie. 
Biuro nadawcze: ul. Karmelicka L. 21. 
Poczta (trzy razy 
dziennie) 
i urząd telegrafi- 
czny w miejscu. 
14 kd w 
c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 

W Karpatach 590 m. n. p. M- Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne 
powozy. Srodki leczricze: Zdroje bardzo silnej szczawy wA- 
pienno- i magnezyowo “#0dowo - żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo 
skuteczne kąpiele borowinowe. (W r. 1896 wydano 16.000). Kąpiele gazowe z czystego 
kwasu węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierunkiem Dra Ebersa. 
(W r. 1896 wydano 13.000). Kąpiele rzeczne. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mineralne 
miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mieko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. 
Apteka. 

Nadto 
12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem 
urządzonych, w cenie od 60 et. dziennie wzwyż. f 

Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracya, Pensyonaty prywatne, Hotele, Cuklernie. Kosciół 
katolicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor A. Wroński). Stały 
teatr. Koncerta, odczyty, bale. 

100 morgów obszaru. z i 

Frekwencya w 1896 roku: 4560 osób. 

Sezon od I5 maja de 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, ponie- 
szkań w domach skarbowych i potraw w restauracyi domu zdrojowego o 25% niższe. W lipcu 
I sierpniu nieudziela się ubogim Żadnych ulg, jak uwoinień od taks kuracyjnych i t. p. 

Składy we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą. 

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, oraz broszury i prospekta rozsyła 996 15 

C. k. ZACZAC zdrojowy w Krynicy. 
BANANA NA NENA NANA A RENE RANA RANE NANA NANA NA NANA NA 
INO O wOŚCElL 
otrzymał w wielkim wyborze MIABAZYN 
W Krakowie. 
Towary wyborowe. Ceny bardzo niskie. 
i Próbki na żadanie. 542 8 10 


| Cenniki gratis i franco. 1000 1 3 
Apteka. 
obfite w wolny kwas węglowy, metodą Schwartza ogrzewane, (W r. 1896 wydano 40.000). Nader 
Lekarz zakładowy D". L. Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Spacery w urocze okolice Karpat, Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, około 
Rozsyłka wód mineralnych krymickich od kwietnia do listopada. 
U a sę a 
na suknie, okrycia, paltociki, oraz gotową kontekcyę damską 
aaa a a a NINA O 


= 


1Odróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał 


S. W. NIE MMOJOWSEŁI 


za wyrób 


157 41 0 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach 


Przezacne Panie! 
Spróbujcie tylko raz wyprasować „Bażanta“ krochmalem brylan. 
towym do nacierania, a przekonacie się, że jest to krochmal o wiele 
praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajcie więc tylko: 


„bażanta krochmalu brylantoweco 


odznaczonego w roku 1894 wielkim medalem srebrnym. 642 17 50 
Do nabycia we wszystkich handlach korzennych. 


Miejsce kąpielowe „Wóslau* 


w uroczem położeniu, w południowo-wschodniej stronie na wzgórzach wiedeńskiego lasu, z rozle- 
głemi miejscami d6 spacerów w lasach szpilkowych. 
Koleją południową godzina jazdy z Wiednia. Dziennie kursuje 
przeszło 60 pociągów osobowych i pospiesznych. 
Ciepłoia 240 C. 

Skuteczne przeciw chorobom kobiecym, bisteryj, hipohondryi i wszelkim cierpieniom nerwowym 

przeciw bezkrwistości, cierpieniom w dolnych częściach ciała; dobre dla odzyskujących zdrowie itd. 
Kąpiele wszelkiego rodzaju, kuracya mleczna, żętyczna i wodami mineralnemi, elektrote- 

rapia, gimnastyka i mięsienie (massage). 589 6 7 

Codzień koncerty, bale itd. w domu zdrojowym. 


Mieszkania w hotelach: Halimayer (Schweizerhof), Back , Zwierschiitz, Communal (Raussnitz), 
Witzmann sen, Witzmann jun. i w wielu innych willach i domach mieszkalnych. 


Lekarze: Dr. J. Krischke, J. Weninger. — Pora kąpielowa od maja do października. 
Początek kuracyi winogronowej od 1 sierpnia. 


Dyplom honorowy. Wielki srebrny medal. 


Gminom, hotelom, gospodom, fabrykom, szpitalom itd. 
polecam patentowane 


Urządzenia Sanatol 


(ustępy, które bez płukania wodą są zawsze czyste i nie wydają wyziewów). 
Ponieważ władze sanitarne i inspeklorzy fabryk dłużej cierpieć nie mogą 
zaniedbanych ustępów (urinoirs), gdyż takowe są prawdziwem ogniskiem 
zarazy, a płukanie ich wodą jest bardzo kosztowne, a często nawet nie- 
łatwo je należycie przeprowadzić, przeto te tanie urządzenia sanatol przed- 
stawiają pod względem oszczędnościowym i hygienicznym wielkie korzyści 
i odpowiadają wszelkim wymaganiom. 
E. F. Dutka w Wiedniu 
I., Opernring Nr. 6. 794 12 17 


Zaklad dla gazo- i wodociągów i zdrowotnotechnicznych urządzeń. 
BG Prospekly za darmo i opłatnie. TĘ 


©. K. austryackie Koleje państwowe. 


Porebski & Zimer JYGCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1897 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.)) = 
(de Oświęcimia, ma tam połączenie do 


5.38 , no (f Zwierzynca 
5.30 Nr. 1082 z Podgórza Płaszowa j Wiednia i Wrocławia. 
5.38% a © de" In n przystanku 


yas Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 

Wadowie i Bielska. 

do PodwołoczySsk, ma połączenie w Podg: 
P}. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 wrzesnia do Nowego Sącza, 
od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa 1 Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów. 


do Mszany dolnej kursuje od 25 czerwca 
do 15 września. 


| de Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 


6-00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa 


Nr. 3 z Krakowa 


6.31 rano poc. posp k 
Nr. 3 z Podgórza PŁ. 


6.38 ” n n 


$.10 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 


Płaszowie od Suchy. w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego. 

do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwary. do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 16 z Krakowa 
954 p $ » n n Z Podgórza Pł. 


9.05 rano poc, mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p, Zw.) 
OWO mę 4 sx 8 z Zwierzyńca 


22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza PŁ.| gy Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja- 
em a |" NSE. 4.077 Podg. prz. *%le do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laborcz. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
| nowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie do 

Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec. 


do Wieliczki. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
IL „ pon n » nzPodgórza PŁ. | 


12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 


12.35 po » A =. „ z Podgórza PŁ. j 


do Lwowa; ma połączenie w Tarnowie do 
RI, Ta l Ronio Zagórza, w Rzeszowie 
2.49 ołud. ; . Nr. 5 do Jasta, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
POPR poc- ZOO kgya myślu do hyrowa, R” Lwowie do Podwəlo. 
czysk i Suczawy. 
3.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 
3.39 A = n n Z Zwierzyńca | do Qświęcimia, ma tam połączenie do 
34] „ ri n „ 108345 Podgórza PŁ. J Wiednia i Wrocławia. 
3.48 ,„ n n n n » przyst. 
i b. Nr. do Tarnowa ma połączenie w Podgóriu* 
kt wieczór poe, 080 aj Z psy a PŁ l Fłaszowie do Suchy, w Bierzanowio od Wie- 
: » nn n n% Podgórza Pł. | Jiorki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 
7.35 wiecz. poc. mięsz. 1681 z Krakowa (p. Zw.)) do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
GU a n n Z Zwierzyńca l górz; ma połączenia w Kalwarvi de Wadowic, 
253  „  „ 80b. 1016 z Podgórza PŁ. w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
759  , F » n n przyst.)  Gorlie, w Jaśle do Rzeszowa, 


8.30 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa do Wieliczki, ms połączenie w Bierzano- 
8.41 x 5 5 n Z Podgórza Pł. j wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa. 
do Podwołoczysk i Suczawy przez 
ie wieczór poc. posp. Nr. 1 5 Ere Pt l Lwów, ma KORE w Rzeszowie do Ja- 
28, a m W górza PL. | stai N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. 

) do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie od i do Wieliezki, Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru | 
skiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Ohy- 
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Bełzca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkuwym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 


1055 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1106 p n =» n» n» Z Podgórza PŁ. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwełoczysk, ma połączenie w Tarno- 

4.25 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza pal polu od Podwysokiego, wał Bowie od Bałzea 
4.40 A Krakowa ( i Suczawy, w Przemyśln od N. Zagórza, 
w Rzeszowie. od Jasła, w Tarnowie od Stróż. 


n n n nn 


6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za. 
6.15 , M Ą NE» s Płasz. górz, N. 8ącz, Suche, ma połączenie w Jaśle 
621 , n mięsz. 1602 do Zwierzyńca || od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
686 „ , s „ do Krakowa (p. Zw.)) żach od Tarnowa. 

z Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja, 


2 do Podgórza A| 


6:52 rano pociag posp. Nr. 
T 5 ża Krakowa j 


00 , 


n n » mn 


8.32 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ) z Tarnowa ma połączenie w Tarnowie od 
` Krakowa J Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki. 


n n n n n n» 


9.14 rano pociąg onob, Nr. 26 do Podgórza przyst.\ 
9.30 s» h e" Fpłasz.f z Suchy. 


10.38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przyst. 
10 44 n D 


. H A a E łasz. 
1049 „n č , „ 1606 „ Zwierzyńca 
1106 n , - n n Krakowa (p. 


z Oświęcimia. 
Zw) 


10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ.) 
11.15 ,ẹ Ę E Aa Fodcója j* Wiellezki. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłows 
i Mszany dolnej, 


2:24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Prze- 
myślu z Mezó Laborcz, wJarosławiu ze Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa. 


2.46 po poł. poc, osob, Nr. 14 do Podgórza Pel 
2.53 „ onn om han Erakowal 


4:19 po poł. poc. osob. L011 do Podgórza przyst.) = prysiat ; 
: isiatyma przez Stryj, N. Zagórz, N. 848%» 
T Piz | Suchą; ma Rołaceśnie : w Suchy do Zwardonia 


i Żywca. 


” 


431 o” 
4-47 LJ n n n 


É mięsz. 1634 A Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.) 


ì z Tarnopola, ma połączenie: W Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od SUGzaWY;, 41.RWOCZ- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Frzemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do Wieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sącza. 


6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.10 A Krakowa 


n n n n n 


Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do N. Sacza, w Podgórzu Pła- 
szowie do Kalwaryi i Wadowie, Suchy, No- 
wego Sącza i N. Zagórza, 


a 
6'33 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza rl 
650,» nn» » Krakowa | 


ze M-zany dolnej, kursuje od 25 czerwca 


1.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa ) do 15 wrzesnia. 


54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza przyw | z Oświęcimia ma w Skawinic połączenie 
" n n i od Kalw. ; F i Bi j j 
1604 „ Zwierzyńca | aryi, Wadowie i Białej, a w Pod 


Krakowa (p. ZW.) górzu PŁ. do Lwowa. 


+ 


8: 

9-00 5 n n 

9-06 n . 

9:22 n n n n 

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Tar- 
nopolu z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, 
we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Ñ. Zagórza. 


a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 


Podgórza Pł, 


. posp. Nr. 4 do 
9.31 w nocy poc. posp ki kotow | 


9.38 p u M 


n " 


Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


